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'Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bioro Redakcji przy pla­
cu WilheliROWBknn pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

odftwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

*

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6, guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen.,, w Danii) 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii, 12 |marek, w Turcyi 28

fr., w Amerype 18; mar. 75 fen. 
Przedpłata ^.ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; -przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko , nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
£przesyłać ogłoszęnia do eksped. Dzień. Pozn.

I Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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P 0 Z N A N, 8 lipca.

Interpelacja deputowanego Cochrane w niższćj 
Izbie angielskiej, o którćj donosił nam wczorajszy te­
legram londyński, przerywa ciszę, jaka zalega od nieja- 
kiegoś czasu pole międzynarodowćj polityki, i stanie się 
bez wątpienia przedmiotem interesującój polemiki mię­
dzy rosyjską a angielską prasą. Polityka bowiem a- 
zyatycka Rosyi coraz więcćj niepokoić ¡zaczyna rząd 
angielski a już w ostatnich latach dawała niejedno­
krotnie powód do zajipujących dyskusyi tak w niższej 
juk wyższćj Izbie angielskićj. Na wstępie interpelacyi 
swojej oświadczył deputowany Cochrane, że pragnąłby 
zwrócić uwagę Izby na postępy Rosyi w środkowćj 
Azji i zażądał przedłożenia korespondencji, jaką pro­
wadzała Rosya z rządem angielskim w sprawie okupa- 
cyi Chi.wy. W dalszym ciągu podniósł niebezpieczeń­
stwo, wynikające dla Anglii z coraz większego rozpo­
ścierania się Rosyi na Wschodzie, które nie tylko u- 
łatwia napad na Indye, ale cios dotkliwy zadaje an­
gielskiemu handlowi. Zda'niem mówcy, nieczynną i 
niebaczną była polityka dotychczasowa rządu angiel­
skiego, bo Rosya mimo swych, zaręczeń nie małe w 
Azji od r. 1871 poczyniła postępy. Nie może on tćż 
radzić, ażeby Anglia w jakiekolwiek układy lub tra­
ktaty wdawała się z Rosyą, powinna przeciwnie za­
chować wolność działania. Afganistan jest niejako 
kluczem dla utrwalenia stanowiska w Azyi, tam więc 
przedewszyatkiórft wzmocnić należy wpływ angielski. 
Na interpelacją tę odpowiedział, jakeśmy już wczoraj 
nadmienili, podsekretarz stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych p. Bourke, że odmawia jak na teraz 
przedłożenia korespondencji odnoszących się do układu 
z Chiwą, bo jest zdania, że rząd nie powinien przed­
wcześnie objawiać swojćj opinii co do tej sprawy. Stó- 
sunki z Rosyą są przyjazne, bo nie sądzi, ażeby Rosya 
zakulisowe miała zamiary. Kwestya, o którój mowa, 
nie jest bynajmniój obojętną dla Anglii, wszakże do­
tychczasowa polityka Rosyi w środkowćj Azyi nie bu­
dzi jeszcze obaw. Rząd angielski widzi potrzebę po­
pierania Afganistanu i zgadza się w tóm z Rosyą, że 
konieczną jest przestrzeń, któraby rozdzielała granice 
rosyjskie od angielskich. Układu jednakowoż nie my­
śli zawierać Anglia z rządem angielskim, bo pra­
gnie na wszelkie ewentualności zachować wolność ak­
cji, zastrzega sobie wszakże zawarcie przymierzy z 
pań twami środkowćj Azyi. — Po odpowiedzi tćj co­
fnął p. Cochrane wniosek, żądający przedłożenia kore­
spondencja.

Frakcye lewicy francuskiego Zgromadzenia naro­
dowego, jakkolwiek zawiedzione w swych nadziejach 
po oświadczeniu się kategorycznóm prawego centrum

Najnowsze wydania zabytków

średniowiecznej polszczyzny.

1. Modlitwy Wacława, zabytek języka polskiego z XV. 
wieku, wydat i objaśnił Lucyan Malinowski, dr. fil. 
Kraków 1875. Odbitka z „Panrętnika akademii umieję­
tności krakowskiśj.

2. Dawny zabytek języka polskiego o żywocie ojca 
Amandusa opisał ks. Ignacy Polkowski z jedną tablicą, 
podobizny. Gniezno 1875.

3. Książka do nabożeństwa Jadwigi, księżniczki pol­
skiej, powtórni • wydał Stanisław Motty, nakładem 
J. K. Żupańskiego. Poznań 1875.

Podchlebiamy sobie, że żaden naród nie jest więcćj 
przywiązany do swój narodowości od nas. Najistotniej­
szą częścią narodowości jest niewątpliwie język, a po­
mimo tego mało który naród lekceważy swój język więcćj 
niż Polacy, mówiący zwykle na salonach pomiędzy so­
bą obcym językiem i gardzący najczęściój nauką i 
badaniem mowy ojczystój.

To też naturalnym i koniecznym tego jest skutkiem, 
Że aż do najnowszych czasów znajomość i nauka języka 
polskiego była więcćj zaniedbana od wszystkich języ­
ków wykształconych i pokrewnych. Cudzoziemcy 
znali gruntownićj nasz język od nas i natrząsali się z 
naszćj niewiadomości, jak np. Czelakowsky.

Dopićro cudzoziemcy, jak Grimmowie, Bopp, 
Schleicher i inni w swych badaniach języka własnego, 
sanskryckiego i indoeuropejskieb w ogóle, porównując 
je z naszym dla wyjaśnienia tamtych, zwrócili nam 
uwagę na wartość i ważność języka polskiego. Od 
cudzoziemców uczyliśmy się dopićro nasz język badać 
i wykładać, jak śp. Cegielski od Dobrowskiego a Ma­
łecki od Miklosicha. Co więcćj I Pierwszą gramatykę 
polską z dzisiejszego stanowiska badań językowych na­
pisał Duńczyk Smith, równie jak pierwszą gramatykę 
języka polskiego w ogóle napisał i wydał niegdyś 
spolszczony Francuz Piotr Stojeński r. 1568.

Od lat paru wreszcie, od czasu wydania grama­
tyki ks. Malinowskiego przemogło u nas, jak się zda- 
je, przekonanie, że język rodzimy można ze skutkiem 
badać tylko i poznać, śledząc go w jego historycznym 
rozwoju i w porównaniu z językami pokrewnemi. Za­
częto więc cenić, wykrywać, ogłaszać i objaśniać da­
wne zabytki języka polskiego.

Tóm większe uznanie należy się temu, który przed 
kilkudziesięciu latami już poznał się na ważności i 
wartości dawnego zabytku języka polskiego, tóm więk- 
ksza cześć należy się śp. Janowi Mottemu, który już 
r. 1823 ogłosił po raz pierwszy średniowieczny manu­
skrypt p. n. „Książka do nabożeństwa, na którój się 
modliła św. Jadwiga“, i to zachowując wiernie wszy­
stkie właściwości oryginału. Uprzedził on przez to 
tswój czas o pół wieku, równie jak Linde wydając już

i grupy Lavergne, które, jak wiadome, żądają uchwa­
lenia prawa wyborczego, zanim rozwiązanćm będzie 
Zgromadzenie narodowe, nie chcą jednakowoż zanie- 
chać swego powziętego zamiaru, a nawet, jak piszą 
z Berlina,, wystąpić zamierzają z wnioskiem o oznacze­
nie terminu, w którym ma nastąpić rozwiązanie Zgro­
madzenia narodowego. Podobno w celu przeprowadze­
nia swego zamiaru rozsiewają nawet frakcye lewicy 
pogłoski, że p. Gontaut-Biron, ambasador francuzki w 
Berlinie, odwołanym taa być na żądanie Niemiec z swój 
posady, ażsby tylko wywrzeć parcie na antidissolucyo- 
nistów. — Co do obrad samych Zgromadzenia narodo­
wego nadmienić należy, że na posiedzeniu w dniu 
wczorajszym przystąpiono do obrad w drugićm czyta­
niu nad projektem do prawa o władzach publicznych. 
Deputowany Marcou, członek radykalnego stronnictwa, 
wystąpił przytćm z wnioskiem, żądającym, ażeby Zgrom, 
ogłosiło się za nieustające. Uzasadniając wniosek, u- 
skarzał się pan Marcou na monarchiczny charakter 
konstytucyi z lutego b. r. Po dłuższćj mowie ministra 
Buffeta upadł powyższy wniosek 604 głosami przeci­
wko 25.

Wiadomości z pola walki w Hiszpanii bardzo po­
myślnie brzmią dzisiaj dla sprawy Alfonsa. Otóż rzą­
dowe pisma hiszpańskie donoszą, że jenerał Dorrega- 
ray z 14 batalionami, które jedyną podobno stanowią 
siłę karłistów w Aragonii i Valencyi, w pospiesznych 
marszach ucieka w kierunku na Barbastro. Domyślają 
się,, że uda się do San Urgel, bo niepodobieństwem 
dla niego utrzymać się béz kawaleryi na dotychczaso- 
wćm stanowisku. W jednym dniu podobno 90 kilo­
metrów zrobił ze swoim oddziałem. Jeźli się sprawdzi 
powyższa wiadomość, cztery prowineye, któfe dotych­
czas zajmowali karliści,. byłyby zupełnie wolne. — Inny 
telegram donosi, że oddział karłistów w sile tysiąca 
przeszło ludzi i zaopatrzony w działa, uderzył na Jun­
quera, której załoga nie więcćj liczy jak tysiąc żoł­
nierza.

Prasa niemiecka a mianowicie N a t i o n a 11 i be- 
r»le Corresponded i S c h 1 e s i s c h e Z t g. 
podnoszą, że widne są znaki na niebie, jakoby ducho­
wieństwo katolickie osłabło w swój opozycji przeciwko 
uchwalonym ustawom z dziedziny kościelno-politycznćj, 
jakoby skłonne było nawet do ustępstw w obec nie­
których ustaw. — Nationalliberale Corre- 
spondenz wspomina o „nader pojednawczćj uchwa­
le“ zebrania biskupów w Fuldzie a Schłes. Ztg. 
donosi niby z bardzo wiarogodnego źródła, że ducho­
wieństwo katolickie tajne odebrało instrukeye, ażeby 
starało się o odroczenie ustawy o zawiadywaniu mają­
tku kościelnego przez gminy, stanowczćj jednakowoż 
nie stawiało opozycyi, gdyby podania i starania speł­
zły na niczćm. Ile w tćm prawdy, powiedzieć nie u- 
miemy, bo nie brak i takich dzienników, które zaprze-

wtedy słownik języka polskiego porównanego z języ­
kami słowiańskiemi i innemi pokrewnemi. Dodać tu 
wszakże należy, że pierwszy z zasłużonych tych mężów 
był spolszczonym Francuzem a drugi spolszczonym 
Niemcem.

Ponieważ pierwsze wydanie tćj tak zwanći „Ksią­
żeczki św. Jadwigi“ już dawno wyczerpnięte a drugie 
krakowskie z r. 1839 i trzecie wileńskie z r. 1856 nie 
zbyt staranne, przeto nowe wydanie tego szacownego 
zabytku języka starożytnego polskiego okazało się po- 
żądanćm, — mówi obecny wydawca tego pomnika, p. 
Stanisław Motty, syn śp. Jana, pierwszego wydawcy, 
— zwłaszcza, że należało zebrać i ocenić zdania kry­
tyków i uczonych od chwili pierwszego pojawienia się 
książeczki, o czasie jćj powitania i autorstwa.

Z łacińskiego napisu, wyrytego na srebrnym fu­
terale tćj książeczki, okazuje się, że kardynał Bernard 
Maciejowski darował książeczkę, którćj do modlitwy 
używała św. Jadwiga, księżniczka (quo utebatur st. 
Hedwigis, ducis8a), siostrze Anny Wapowskićj, ka- 
sztelanowćj przemyskićj, którćj wnuk, jezuita Stanisław 
Wapowski, ofiarował ją w darze 11 października roku 
1634 „temu kościołowi“ (huic templo) zapewnie jezu­
ickiemu, jak się słusznie domyśla wydawca, a z tego 
kościoła przyszła w. posiadanie p. R. Gozimirskiego. 
Od niego miał ją sobie użyczoną pierwszy wydawca.

W. A. Maciejowski twierdzi (Piśmiennictwo pol­
skie w Warszawie tom I.), iż nie Jadwiga (którabądź), 
ale Nawojka jakaś książeczkę tę posiadała, ponieważ 
imię to pięć razy w tekście się znachodzi (przy tćj 
sposobności nadmieniam, że przytoczone wyrazy wy­
mawiały się jak odpowiednie dzisiejsze, choć się zu­
pełnie odmiennie pisały) str. 70: A raczy my oproszycz 
mnye Nawoycze; str. 74: vezrzy okyem myloszyernym 
podług volyey twey na mya Nawoyka; str. 92: A czyn 
mnye Nawoyka szluga szwa; str. 111: Thy wschech- 
mogaczy gospodnye ya Navoyka proscha czyebye.

Wydawca obecny sądzi jednakże, że w obec świa­
dectwa, wyrytego na okładce manuskryptu za poręką 
członka Towarzystwa Jezusowego, wniosek Maciejo­
wskiego jest nieuzasadnionym.

Być jednak może, mówi on, że i Nawojka miała 
kiedyś w ręku książeczkę lub jćj odpis, tak jak nie­
zawodnie manuskrypt przez wiele innych rąk prze­
chodził, zanim dostał się w posiadanie kardynała Ma­
ciejowskiego; wszakże okoliczność ta nie wyłącza po­
siadania Jadwigi, a ponieważ o Nawoyce nic z^oła nie 
wiemy a Jadwiga przynajmnićj jakokolwiek przez do- 
danie tytułu „ducissa“ jest bliźój oznaczona, wypada 
mojćm zdaniem, powiada wydawca, zaniechać tytułu 
„Modlitewnik Nawojki,“ a pozostać przy dawnym nie­
co zmodyfikowanym. J

Księżniczek polskich, którym było na imię Ja­
dwiga, znamy kilka. Chodziłoby więc o określenie, 
którćj to Jadwigi książeczka była. Sądząc z języka 
manuskryptu, który jest językiem wieku XV. właści­
cielką książeczki nie mogła być święta Jadwiga (+ 1243) 
która jakkolwiek święta, Szląsk Niemcami kolonizowała

czają powyższym wieściom, a nawet wręcz twierdzą, 
że mowy być nie może o żadnym układzie między 
Berlinem a Papieżem. Do rzędu tych pism należy 
także i Kuryer Poznański, którego korespon­
dent rzymski tak między innemi rozpisuje się co do 
pogłosek o układach z Petersburgiem i z Berlinem:

„Jakże inaczćj postępują sobie Prusy 1 Ułożyli 
szereg praw, nie radząc się katolików ani kano­
nów. Nie powiadam, że wszystkie są przeciwne 
prawodawstwu kościelnemu, bo przynajmnićj po­
łowę z nich mógłby Ojciec św. przyjąć, nie gwał­
cąc w niczćm kanonów. Ale druga połowa jest 
tego rodzaju, że w żaden sposób przez Papieża 
uznaną być nie może, — a ponieważ obie połowy 
są nierozłączne, bo uchwalone przez Izby, rząd 
pruski ani pierw izćj w Rzynlie nie przeprowadzi. 
Tćm mnićj zaś może się tego spodziewać, że bi­
skupi niemieccy jednomyślnie i z własnej inicy- 
atywy, a nie, jak głoszą w Berlinie, z papiezkićj 
namowy wypowiedzieli słuszne a uroczyste: nie 
pozwalamy. Ojciec św. następnie ich po­
chwalił, i póki rzeczy zostaną, jak są, nie ma 
najmniejszego powodu do zmiany postępowania

Co do nas powiedzieć tylko możemy: qui vivra, 
verra.

Solidarność.
W każdem społeczeństwie są pewne zasady 

czy hasła, to stale to przemijająco odzywające 
się, w imię których i pod którerai jednoczy się 
ono, wiąże i łącznie pracuje, aby zamierzony 
rezultat osiągnąć. Dla nich poświęca się oso­
biste przekonania, powściąga się swe ideały, 
robi się większą lub mniejszą ofiarę z swych 
zasad, byle tylko to, co w danej chwili jest 
najgwałtowniejszem i najżywotniejszem, pozy­
skać. Bez tych hasł, bez tego że tak powiemy, 
nawoływania społeczeństwa do jednej wytknię­
tej pracy, bez ściągnięcia go do jednego miano­
wnika, niepodobna byłoby niczego dopiąć. Ale 
hasła te, aby przez nie można zamierzony osią­
gnąć skutek, winny być nie czczym głosem bez 
znaczenia, lecz prawdą; powinniśmy je nie po­
wtarzać tylko, lecz iść posłusznie za‘ niemi.

W naszem społeczeństwie takiem hasłem, 
którego użyteczność ogólnie uznaną została,

i na polskich książkach się nie modliła. Również my­
śleć nie można o Jadwidze, królowy polskićj (j- 1399). 
Pozostają więc najprawdopodobnićj dwie księżniczki 
polskie, które mogły używać książeczki tćj do modli­
twy tj. Jadwiga, córka Jagiełły (f 1431) i Jadwiga, 
córka Kazimierza Jagiellończyka wydana r. 1474 za 
Jerzego, księcia bawarskiego. Która z nich była wła­
ścicielką, rozstrzygnąć trudno. Być może, iż ostatnia, 
opuszczając ojczyznę na zawsze, zostawiła blizkim ser­
cu osobom książeczkę na pamiątkę. Małkowski (Prze­
gląd najdawniejszych pomników języka polskiego. — 
Warszawa 1872.) przechyla się na stronę Jagiełłownćj, 
sądząc, iź Kazimierzówna byłaby książeczkę do Nie­
miec zabrała, zkąd jak wiadomo, nie tak łatwo cośkol­
wiek wraca. Bądź co bądź, książeczkę przypisywano 
w każdym razie jednćj z księżniczek polskich, nie zaś 
królowćj Jadwidze, gdyż inaczćj jezuita Stanisław Wa­
powski byłby ją nazwał w napisie przez siebie 1634 
r. zredagowanym regina a nie „ducissa.“

Z powyższych uwag okazuje się, jak wydawca do- 
daje, że głoska „S“ poprzedzająca w napisie imię He- 
dwigis, nie może oznaczać s a n c t a (święta), lecz tylko 
sereńissima, przydomek właściwy książętom i 
księżniczkom z królewskiego rodu. Należało więc opu­
ścić głoskę tę w tytule niniejszego wydania.

Ćo zaś do wyrazu „Nawojka,“ wydawca powiada, 
co następuje: Nawojka w związku, w jakim ją znaj­
dujemy w modlitwach książeczki, nie może być n a- 
zwiskiem, lecz imieniem. Modląca się żarli­
wie kobieta, nie może się odzywać do Matki Boskiej 
w ten sposob np.: „racz mi uprosić, mnie Koniecpol- 
skiój lub Wapowskićj u swego syna.“ W obec Boga 
i Panny Maryi nikną nazwiska, godności, pozostają 
tylko osoby, imiona chrześne. W archiwum grodzkićm 
w Poznaniu znajdujemy oryginalny dokument łaciński 
z r. 1496, zawierający zatwierdzenie praw panów Ko­
niecpolskich do zamku Lelów przez króla Jana Olbra­
chta, w którym czytamy następujący ustęp:

Jakób i Mikołaj Koniecpolscy, synowie Przedbora 
Koniecpolskiego, kasztelana sandomirskiego ustąpili na 
dożywocie zamek Lelów siostrze swój Nawojce, żonie 
Macieja, wojewody poznańskiego. Drugi dokument 
łaciński z r. 1525, przywilćj nadany przez Zygmunta 
Augusta, wspomina o tćjże Nawojce nazywając ją „Na­
talią czyli (alias) Nawoyka Koniecpolską, wdową po 
Macieju Bnińskim, wojewodzie poznańskim.“ Nawojka 
jest więc, konkluduje wydawca, jak się z powyższego 
okazuje, przekształceniem slowiańskićm znanego imie­
nia Natalia.

Lubo książeczka Jadwigi jest najdawnićj wyda­
nym, to jednak nie najstarożytniejszym zabytkiem śre- 
dniowiecznćj polszczyzny. Profesor Małecki, wyliczając 
odkryte do roku 1871, mieni najstarożytniejszemi: 1) 
PsałterzSt. Floryański (królowćj Małgorzaty) 
zawierający kanon polszczyzny z całego ciągu wieku 
XIV; następuje — pominąwszy krótki Psalm 50 (Mi­
serere) z drugićj połowy tegoż wieku — 2) Biblia 
k r ó to w ćj ’ Ż ó f i i z r. 1422—1455; trzecie co do

które też częściej niż inne pomiędzy nami się 
rozlega — jest — solidarność.

Nie będziemy się tu rozwodzili, o ile ona 
jest konieczną, dla nas, ani też rozpisywali się, 
jak korzystnem byłoby szczere jej praktykowanie’ 
bo jak powiedzieliśmy wyżej, rzecz to ogólnie 
uznana. Zobaczmy tylko, czy hasło to i jak 
jest praktykowanem.

Otóż z całą szczerością wyznajemy, że bar­
dzo słabo jest pomiędzy nami praktykowane. 
Mówiąc to, bynajmniej nie pragniemy, aby solidar­
ność we wszystkich najdrobniejszych szczegółach 
życia naszego społecznego była praktykowaną. 
Nie — tego nie żądamy, nie cheemy bowiem 
zastoju, któryby musiał koniecznie nastąpić, 
gdyby w imię solidarności wszelka inieyatywa 
osobista miała być tłumioną — bo przecież bez 
osobistej inieyatywy nie ma postępu, nie ma 
rozwoju prawidłowego, którego w ramach od­
powiednich do naszych tradycyi i właściwości 
narodowej całą duszą pragniemy. Każda ini­
eyatywa osobista musi mieć wolne pole, swą 
niezależność i samodzielność. Dopiero gdy myśl 
nią poczęta, gdy sprawa przez nią poruszona 
uzyska zgodę większości społeczeństwa, —- 
mniejszość bez względu, czy ją uzna je lub na 
nią się nie godzi, w imię solidarności winna się 
przyczyniać do zrealizowania tej myśli, czy do 
wprowadzenia w życie sprawy uznanej w więk­
szości za pożyteczną.

Z tego cośmy powiedzieli,'jasńem jest, że każ­
dą sprawę poprzedzać powinna poważna dyskusya, 
spokojne i wyczerpujące jej zbadanie — potem 
dopiero decyzya, która, jeśli wypadnie potaku­
jąco, następuje wykonanie na zasadzie solidar­
ności. Taka tylko możliwa w tym względzie 
procedura, innej zrozumieć nie podobna.

Na tej też drodze stanęła solidarność Koła 
polskiego, którą się rządzą i kierują posłowie 
nasi a społeczeństwo strzeże jćj jak’źrenicy w 
oku. Taką a.nie inną drogą, to jest drogą swobodnej 
dyskusyi 'stanęły wszystkie tu nasze instytucye, 
tak że bez przesady powiedzieć możemy, iż są 
wyrazem żądań, pragnień i przekonań większo­
ści. Do nich więc ściśle zasada solidarności
* ........ ............... ................. .................. .......
czasu miejsce naznacza prof. Małecki 3) Przekła­
dom statutów Świętosława z W o ciesz y- 
n a i Macieja z Różana z r. 1449 i 1450 (wy­
danie Lelewela); 4) Zabytkom dawnć.j mowy 
polskićj (wydanym kosztem T. Dfiałyńskiego) z 
środka XV. wieku; .5) Kodeksowi Kórnickie­
mu statutu Wiślickiego w przekładzie polskim z roku 
1460 (dotąd drukiem nieogłoszonemu). Na szóstćm 
dopićro miejscu stawia prof. Małecki naszą książe­
czkę Jadwigi, która według niego napisaną była 
dobrze już- w drugićj połowie XV. wieku, zapewne 
około r. 1480.

Co się tyczy M o d 1 i t w W a c ł a w a, pisze ioh 
wydawca Lucyan Malinowski, przypuścić należy zgo­
dnie z zdaniem sp. prof. H. Sucheckiego, że rękopis 
ten przepisany został w drugićj połowie XV. wieku. 
Oryginały jednak, których jest kopią, zwłaszcza psal­
my częśpi pierwszćj i' trzecićj mogły sięgać nawet XIV 
stulecia.

Wykazanie bliższego stosunku chronologicznego i 
wewnętrznego, pisze dalćj p. L. Malinowski^ w jakim 
się ma nasz zabytek do innych pomników języka pol­
skiego z wieku XV., przechodzi granice monografii i 
sprawę tę przychodzi mi odłożyć do badań późniejszych 
które byłyby znakomicie ulatwionemi, gdyby podjęte 
zostały podobne opracowania i innych zabytków.

Sądzę, że nikt ze znanych mi badaczy języka pol­
skiego nie przedsięwziąłby tej pracy z większą dla na­
uki korzyścią od samego p. Lncyana Alalinowskiego, 
który po ks. Ksawerym Malinowskim albo obok niego 
i prof. Baudouina de Conrtenay jest niewątpliwie naj­
znakomitszym naszym lingwistą.

„Mój imiennik, pisze mi ks. Alalinowski pod dniem 
1 czerwca rb., wydając Modlitewnik Wacława, podjął 
nader mozolną pracę i dobrzeby było dla umiejętności 
językowćj, żeby wszystkie pomniki staropolskiego ję­
zyka były tak umiejętnie opisane, jak pomnik, przez 
niego wydany. Tćj pracy sobie nie zadał przy wyda­
niu Biblii królowćj Izabelli prof. Małecki, jakkolwiek 
w przedmowie swojćj opisującćj historyą biblii szaro- 
spatackićj nieocenione położył zasługi. “ Ale też aby 
opisać dokładnie tę biblią, trzeba być umiejętnym zna­
wcą języka czeskiego, i porównać ten pomnik z biblią 
Lenta wicką, znajdującą się w bibliotece królewskiej w 
Dreźnie, gdyż tłumacze biblii szarospataesićj daleko 
więcćj sie trzymali czeskićj biblii lentawickićj aniżeli 
wulgatyj Prof. Nehring zas w opisie swoim pomnika 
floryanskiego, porównywa niektóre jego psalmy z dwo­
ma przekładami czeskiemi psałterza i z psałterzem Wró­
bla. Wszystko, co w tym opisie powiedział, jest nader 
prawdopodobne i nie ma nic, coby zasługiwało na ja­
kikolwiek zarzut. Jedynie to tylko nie mile mnie do­
tknęło, że pref. Nehring będąc już raz w Lincu, gdzie 
się manuskrypt znajduje, nie wydał całego pomnika 
poprzednio przez hrab. Dunina Borkowskiego -ogło­
szonego.“ °



zastosowaną, być powinna, w około nich skupić 
sig powinna w imię solidarności praca całego 
społeczeństwa, bez względu na to, czy kilku 
lub kilkunastu członków jego nie uznaje ich 
pożyteczności. Czy zaś tak jest? Czyż nie wi­
dzimy, jak mimo nieustających nawoływań pe­
wna część naszego społeczeństwa samochcąc 
usuwa się od udziału w tej pracy, przez co 
rozwój jej paraliżuje? Przyjrzyjmy się naszym 
instytucyom zbliska a przekonamy się, kto w 
nich czynnym i kogo w nich brakuje. A je­
dnak — zasada solidarności brzmi i rozlega się 
ciągle pomiędzy nami i pożyteczności jej nikt 
nie przeczy. Jest ória słowem, lecz nie jest 
prawdą. Odwołują się do niej nieustająco 
przy pierwszej lepszej sposobności, wymagają 
jej stosowania ścisłego przy lada projekcie, przy 
lada myśli, które zrodziły się w jednej głowie 
a kryterium uznania w dyskusyi i wszechstron- 
nem roztrząśnięciu nie pozyskały. Najczęściej 
zaś rozlega się z tej strony, która właśnie naj­
mniej w życiu ją praktykuje. Niech ktobądź 
głos podniesie przeciw działaniom, które, po­
wtarzamy, nie przeszły kryterium uznania wię­
kszości, natychmiast daje się słyszeć okrzyk: 
nie możemy poddawać sprawy tej pod dysku- 
syą, bo to rzecz sumienia — wreszcie to rzecz 
solidarności. A pod kategoryą spraw sumienia 
podciąga się wszystko — z każdej sprawy czyni 
się niejako dogmat, odsuwając tym sposobem 
wszelką dyskusyą choćby najpoważniej i w najle­
pszej wierze prowadzoną. Taką drogą idzie pewien 
odłam naszego społeczeństwa i co do zarządu mają­
tku kościelnego, choć w dyskusyi nad tą sprawą 
zagajonej wyraźnie odróżniliśmy stronę moralną 
od materyalnej. Na procedurę taką, która sa­
mowolnie usiłuje narzucać swe przekonania bez 
porozumienia się z społeczeństwem, żadną miarą 
godzić się nie możemy — bo ubliża zasadzie 
solidarności, która, aby mogła zjednać sobie 
powagę i posłuszeństwo, musi być wykwitem 
przekonań większości w każdej sprawie. Tak 
też ją praktykujemy i praktykować będziemy, 
ci zaś, którzy jej od nas wymagają, powinni 
przedewszystkiem w sprawach ogólnie uznanych 
i w życie wprowadzonych dać jej żywy dowód 
a dadzą, biorąc - udział w pracach społecz­
nych, nie prowadząc polityki na własną rękę, 
ani aplikując bez porozumienia się takich środ­
ków, które nie wkraczając w kwestyą sumienia, 
szkodzą całemu społeczeństwu!

Wiadomości urzędowe.
Król nadal sołtysowi Hann eb o hm w Pniewach w powie­

cie szamotulskim powszechną oznakę honorową.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z nad Wrześllicy, 5 lipca. 

(Narznoanie nam z ramienia rządu szkól bezwyznaniowych. —
Jak w ebeo tego postępować należy?

(B. R.) Do spraw nadzwyczaj ważnych należy

Lucyan Malinowski nie tylko dokładnie opisał 
rękopis i jego właściwości, ale oznaczył i wyjaśnił 
wszystkie formy językowe tego zabytku, napisawszy 
formalną jego gramatykę.

Kodeks ten Modlitewnika Wacława przechowuje 
się w bibliotece uniwersyteckiej w Peszcie. Odkrył go 
r. 1870 A. hr. Przeździecki i przepisał w części sam, 
resztę A. Ring, oficyał akademii węgierskiej. Prócz 
tego odfotografowano cztery strony. Kodeks zaczyna 
■ię od słów: „Thu sye poczyna ...“ a kończy się sło-

„przes pyszarza Waozlawa rbogego Waczlawa Fi­
nie.“ Opierając się na tych wyrazach końcowych, na­
zwał hr. Przeździecki ten zabytek „Modlitwy Wacława.“

Co do form językowych i pisowni w tym zabytku 
użytych, to oznaczenie spółgłoski j przez g jest zabyt­
kiem wpływu czeszczyzny na pisownią naszego języka. 
Pisano tedy gi zamiast ji, oznaczające Jzisiejsze go 
(eum). Ks. Dobrowski w swojój gramatyce pisze jesz­
cze nasze moj przez mńg, moję przez mogą. Jak- 
kolwiekbądź ta pisownia zachowana tak w psałterzu 
floryańskim jak i Modlitewniku Wacława jest nam do­
wodem, że pisownia i n n y, i g ł a zamiast j i n n y, j i g ł a, 
jest, mówi ks. Malinowski, wynarodowieniem fonetyki 
języka polskiega.

Wydawca pomnika Wacławowego sądzi, że w for­
mach: we sprawiedliwości, ze dnia, to e przed w i z 
jest niepotrzebnóm; jednakże przyimki w i z w innych 
językach słowiańskich, jak w rosyjskim i ruskim, przyj­
mują także samogłoskę o, skoro następujący wyraz za­
czyna się od kilku spółgłosek np. so mnoju, ze mną.

Jak w biblii szarospatackiój, tak i w pomniku 
Wacława samogłoska i jest czystą, tj. nie miękczy po- 
przedniój spółgłoski, np. bi ł znaczy nasze był, był 
zaś znaczy na ze bił; tylko że w biblii jest więcćj kon- 
sekwencyi aniżeli w pomniku Wacława, gdzie często 
po spółgłoskach zmiękczonych pisze Wacław samo­
głoskę i.

Największą gmatwaninę w tym pomniku widać w 
oznaczaniu samogłosek nosowych, które oddaje przez 
an, am, a z kropką u dołu, o przekreślone z góry na 
dół, przez o samo, przez e, en, In, przy czóm uderza, 
że p. Lt. Malinowski z takiój gmatwaniny wyprowadza 
wnioski na poparcie swoich zapatrywań na narzecze 
opolskie, ks. Malinowski zaś z tego wnosi, że pisarzowi 
lub przepisywaczowi była już znana rozprawa ks. Par- 
kosza z r. 1440.

Na podstawie starosłowiańskiego języka należy z 
pominięciem wszelkich innych form używanych licze­
bnika dwa, następujące uważać za normalne (Wacław 
str. 36 § 103): mianownik: dwaj, dwa, dwie; do­
pełniacz, celownik i miejscownik: dwu; natzędnik: 
dwiema, na wszystkie rodzaje.

Miejscownik liczby mnogićj na och (str. 35 § 102) 
jako to: krajoch, smutkoch, p r z y j a c ieloch 
jest zwykły w narzeczu słowackióm i ks. Wujek używa 
jeszcze tój formy w swojój Posty li większój.

Do tego, co L. Malinowski mówi na str. 34 § 95 
dodać należy, że w wieka XIV i XV, w których ję-

niezaprzeczenie sprawa naszego szkólnictwa, sprawa, 
którą pisma nasze poruszać powinny często, gdyż od 
wychowania i wykształcenia dzieci, czóm zajmuje się 
prócz domowego ogniska głównie szkoła, zależy przy­
szłość kraju. Przedmiotem tóż niniejszego listu ma 
być sprawa narzucania nam szkół bezwyznaniowych, 
nie mniój rozstrzygnięcie pytania, jakie w obec tego 
prawa zająć należy stanowisko.

Jak wiadomo, spłynęły na szkołę naszą od chwili 
jak minister oświecenia dr. Falk objął tekę urzędowa­
nia rozmaite niespodzianki, które posypały się z po 
za, zielonych stolików, jakby z rogu obfitości w kształ­
cie rozmaitych rozporządzeń i przepisów wychowaw­
czych, darząc dzieci nasze podarkiem, jakim jest, „sy­
stem germanizacyjny.“ Skutkiem tego zamieniło się 
Ojcze nasz na „Vater unser,“ skutkiem tego język pol­
ski jako przedmiot podrzędny, postawiono dopićro na 
ostatnim planie, nadając w miejsce jego językowi nie­
mieckiemu pierwszeństwo, koronująo go we wszystkich 
szkołach i szkółkach naszych na „język wykładowy,“ 
skutkiem też tego zamilkły po szkołach pieśni polskie, 
ustępując miejsca niemieckim z tej przedewszystkićm 
kategoryi, którój tendeneya aż nadto nam znana. Sza­
nowny nasz poseł dr. Władysław Niegolewski 
pięknie nadzwyczaj scharakteryzował obecne nasze stó- 
sunki szkólne w świetnój w swój mowie mianój na po­
siedzeniu parlamentu niemieckiego w dniu 20 stycznia 
rb., w którój wypowiedział te wielkiego znaczenia wy­
razy, że cały teraźniejszy system germanizacyjny po 
szkołach wprowadza dzieci nasze w stan ogłupie­
nia i zdziczenia.

Walka kulturna coraz dalój rozszerza swoje pano­
wanie, zapuszcza jeszcze głębiój swoje korzenie, narzu­
cając nam nie tylko po miastach i miasteczkach, ale i 
po wsiach nawet „szkoły bezwyznaniowe.“ Czóm są 
szkoły bezwyznaniowe, daje na to sama nazwa dosta­
teczną odpowiedź. — Oto pragną koniecznie tego, aby 
dzieci nasze z żywiołami im obcemi, z dziećmi ludno­
ści napływowój, z Niemcami i żydami zmięszały się 
razem, aby obcując z takiemi dziećmi, duch ich już 
od dzieciństwa napawał się germanizmem, aby tenże 
przeszedł w krew i żyły dziecka polskiego i wykształ­
cił je na obywateli wielkiój ojczyzny niemieckiój. — 
Taki jest cel narzucanych nam szkół bezwyznaniowych, 
który w ostatnich czasach praktykował się w W. Ks. 
Poznańskióm dość często, lecz tylko gdzieniegdzie po­
żądany odniósł skutek. Nie ma prawie miasta ani 
miasteczka w Księstwie, w którychby opiekuńcze rządy 
rejencyi nie proponowały zamiany szkół wyznaniowych 
na bezwyznaniowe, a choć propozycya ta mało, chyba 
w miejscach, gdzie żywioł przewyższa niemiecki zna­
lazła zwolenników, mimo to wciąż wegetuje i czytamy 
dość cząsto w pismach publicznych, — że tam i tam 
chciano z ramienia rządu narzucić szkołę bezwy­
znaniową, że przecież gmina katolicka stanowczo 
oparła się temu. Świeżo znów, że pominę inne, nazna­
czył w czysto polakiem miasteczku Kwieciszewie komi­
sarz miejscowy na d. 17 lipca rb. termin dla członków 
gminy katolickiój celem urządzenia tamże szkoły bez- 
wyznaniowój czyli zamienienia na takową dotychczaso­
wych szkół wyznaniowych. Rząd nawet jest tak tro­
skliwy o szktły bezwyznaniowe, że nie tylko wysyła 
w niektóre okolice radzców szkolnych dla zbadania rze­
czy i poinformowania się u źródła, czyby nie można 
tamże pourządzać szkół bezwyznaniowych, ale. szuka 
nawet szczęścia w takich miastach, w których już raz 
lub więcćj razy zrobił z narzucaniem szkoły bezwyzna- 
niowój „fiasco“, słowem szkoły bezwyznaniowe to głó­
wne paragrafy obecnój walki kulturnój.

Tyle co do narzucania nam szkół bezwyznaniowych, 
ich celu i skutków, a teraz słów kilka w interesie wła- ' 
snym. Prawda, że dzisiaj dzieją się często rzeczy, o 
jakich się nie śniło naszym filozofom, że z wielkiemi 
mamy do walczenia trudnościami; ale zważywszy, że 
chcącemu nic nie trudno, że wiele da się usunąć złe­
go, jeżeli się szczerze i sumiennie wypełnia swe obo-
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zyk polski zostawał pod wpływem czeszczyzny, rzeczo­
wniki nijakie, urobione od rzeczowników starosłowiań­
skich, kończących się na ije, jakoto: wesele (wiesielije), 
oblicze, miłosierdzie, urabiały narzędnik liczby pojedyń- 
czój na im zamiast em, jakoto: weselim, obliczim, mi- 
łosierdzim, zamiast: weselem, obliczem, miłosierdziem.

Miejscownik liczby pojedyńczój jem i niem tak 
na rodzaj męzki jak i nijaki (str. 37 § 114) nie upo­
ważnia nas wcale do poprawiania pisowni Źygmunto- 
wskich pisarzy, którzy na rodzaj męzki i nijaki tat w 
narzędniku jak w miejscowniku używali formy n i m, 
w nim, zwłaszcza, że samogłoski przed końcową spół­
głoską nie oznaczają wcale różnicy rodzaju nijakiego 
od męzkiego.

Zresztą cóżby nam pomogło to oznaczanie różnic 
rodzaju przy składaniu tak zaimków jak i przymiotni­
ków w narzędniku i miejscowniku, kiedy w dopełnia­
czu jego jak i w celowniku jemu, muszą te same 
formy służyć tak dla rodzaju męzkiego jak nijakiego. 
Rozróżnianie rodzajów męzkiego od nijakiego w narzę­
dniku i miejscowniku liczby pojedyńczój zaprowadził 
dopióro do języka naszego ks. Kopczyński, który nie 
miał żadnego wyobrażenia o języku starosłowiańskim i 
innych językach słowiańskich a nawet i pisarzach Zy- 
gmuntowskich, którzy nie robili bynajmniój różnicy 
pomiędzy rodzajem męzkim a nijakim przy skłanianiu 
zaimków i przymiotników w narzędniku i miejscowniku.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że p. L. Malino­
wski, ró tfnie jak ks. Malinowski, używa dla dokładnego 
oddania wyrazów średniowiecznój polszczyzny i po­
krewnych języków abecadła opisowego, za pomocą któ­
rego każde brzmienie jednym jedynym znakiem, poje- 
dyńczą wyraża się literą. P. Lucyan Malinowski pi­
sze więc „v śańe“ a nie „w sianie“, oddając wszy­
stkie pieszczone spółgłoski za pomocą kreskowania a 
nie miękcząc ich za pomocą i, któremu czystość przy­
wraca, w skutek czego pisze „źiraa“ a nie „zima.“ — 
Wszystkie przyciskowe, jak cz, rz, sz oznacza, równie 
jak ź za pomocą kropkowania spółgłosek c, r, s. Ró­
wnież postępuje Baudouin de Courtanay w dziele o 
starożytnym języku polskim (O drewne polskom jazy- ! 
kie do XIV stolecia. L ipzig 187Q.). Tój samój gra- 1 
fiki używają, jak wiadomo, Czesi, Łużyczanie, Mora- i 
wcy, Słowacy, Słoweńcy i Kroaci a nadto wszyscy 
lingwiści, piszący gramatyki sanskryckie i porówna­
wcze języków indoeuropejskich używają tego alfabetu 
jako opisowego. Widoczną przeto jest rzeczą, że ró­
wnie jak liczDy arabskie, jak miary, wagi i monety na 
dziesiętnym systemie oparte z powodu swój prostoty i 
praktyczności powszechnenii się stają, tak tóż i grafi­
ka w mowie będąca prędzój czy póżniój zostanie przy­
jęta, nie tylko od Słowian, używających łacińskiego 
alfobe'u, ale i od wszystkich innych, jako gramaty­
cznie najprostsza, najściślejsza i najbardziój już dziś 
rozpowszechniona, Xa pomocą lingwistyki zaś poró- I 
wnawczćj będzie ona powoli stawała się uniwersalną.

Co do ortografii polskiej to p, J-UCyan Malino- ’ 
weki przyjął zupełnie tąką, jaką za]epą kl, Ksawery *

wiązki, powinny gminy katolickie wszędzie tam, gdzie 
im rząd będzie narzucać szkoły bezwyznaniowe, jedno­
głośnie przeciw temu zaprotestować uroczyście i podać 
do protokulu, że nie chcą szkoły bezwyznaniowój, przy 
czem nie powinny się tóż łudzić obietnicami, że, jeżeli 
przystaną na urządzenie szkoły bezwyznaniowój, będą 
podatki szkolne o wiele mniejsze, że rząd wiele łożyć 
będzie na ten cel itp., gdyż obietnice takie to czyste 
bańki mydlane. Każdy członek gminy katolickiój ma 
przytóm wielki, podwójny do spełnienia obowiązek 

j względem dziecka i względem kraju, winien się zatóm 
j stawić punktualnie na miejsce odbywającego się a wy- 
} znaczonego przez burm strza lub komisarza obwodowe- 
; go terminu i tam oświadczyć, że niezgadza się na za- 
i projektowane urządzenie szkoły bezwyznaniowój i żąda, 

aby szkoła, do którój uczęszczają dzieci jego, jak dotąd 
tak i nadal istniała jako wyznaniowa, jako szkoła ka­
tolicka. Tak postępować nam należy koniecznie w obec 
narzucania nam szkół bezwyznaniowych, a jeżeli każdy 
obywatel, każdy członek gminy wypełni swój obowiązek 
sumiennie tak, jak powiedziałem wyźój, to możemy być 
przekonani, że narzucanie nam szkół bezwyznaniowych 
będzie bezskuteczne, boć rząd tylko z wolą i wiedzą 
gminy może takie załatwiać sprawy, Czyńmy zatóm, 
co każdy czynić powinien, a będzie nam i dzieciom na­
szym lepiójl

NIEMCY.' \ • ' ■ . v ••• ' - -..*3
# Berlin, 7 lipca. Provinz. Corr. pisze 

w artykule pod napisem: „K onieczne oświad­
czenie biakupó w“ co następuje: Do wprowadze­
nia w życie prawa o administracyi majątków kościel­
nych, które z dniem 1 października r. b. obowiązywać 
zaczyna, poczyniono już dostateczne przygotowania. 
Skutkiem tego zawezwane zostaną niebawem władze 
biskupie, o ile odnośne urzęda obsadzone są i admini­
strowane w legalny sposób, przez naczelnych prezesów 
do oświadczenia się w przeciągu dni 30, czy zechcą 
być posłusznymi we wszystkich punktach wyrażonych 
w prawie. Skoro biskupi złożą to oś wiadczenie, przy­
znany im zostanie odnośnie do brzmienia prawa udział 
w administracyi majątku kościelnego. W razie prze­
ciwnym przechodzą natychmiast prawa biskupie co do 
administracyi majątku na władze państwowe. — Pół- 
urzędowy organ pisze dalój, że cesarz Wilhelm zajmo­
wał się ciągle w Ems nagłemi sprawami państwa i 
po wysłuchaniu odnośnego sprawozdania ministra spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburga, podpisał trzy wielkie 
administracyjne prawa, a mianowicie ordynacyą pro- 
wincyonalną, prawo df tacyjne i prawo o sądach admi­
nistracyjnych. Podpis królewski nosi datę 29 czerwca, 
umyślnie wybraną ku temu, jako dzień urodzin hr. 
Eulenburga.

„Era Bleichrödera, Campbausena, Delbriicka i no- 
wo-niemiecka polityka ekonomiczna“ — taki napis nosi 
kilka artykułów Kreuz Ztg z dni ostatnich. O ar­
tykułach tych poddających surowój krytyce politykę 
finansową Niemiec, pisaliśmy już na innóm miejscu. 
Dzisiaj podnosimy tylko odpowiedź na powyższe arty­
kuły półurzędowój P r o v. Corr. tój krótkiej a zna- 
czącój treści, że szacunek dla niemieckiego 
i pruskiego rządu nie pozwala ani słów­
ka odpowiedzi na tak bezsumienne osz­
czerstwa.

Pewne organa niemieckie twierdzą, że artykuły 
Kreuz-Ztg. będą gwoździem do jój trumny, bo jak 
donoszą P o s t z prowincyi, oburzenie na feodalny ten 
dziennik wielkie przybiera rozmiary. Czy kategory­
czna a lakoniczna odpowiedź Provinzial-Cor- 
respondenz ubije od razu całą sprawę, wątpić 
należy, zwłaszcza że stronnictwo Kreuz Z t gf nie

Malinowski, nie wyjmując kreskowania a i podwójnego ' 
kreskowania e. Jedyna różnica, o ile dostrzegłem, za­
chodzi w pisowni wyrazów cudzoziemskich pomiędzy 
jednym a drugim Malinowskim. Lucyan pisząc po 
polsku, nie przypuszcza nigdzie rozsiewu w wyrazach 
cudzoziemskich, pisze przeto biblijoteka, biblija; 
ks. Malinowski zaś pisze biblioteka, biblia, 
przypuszczając rozsiew w środku wyrazów cudzoziem­
skich, ale nie na końcu, gdyż w skłanianiu mowy sła- 
wiańskiój a następnie języka polskiego żaden temat 5 
nie kończy się na samogłoskę, tylko wyłącznie na spół- * 
głoskę. Komisya ortograficzna poznańska traktując 
wyrazy cudzoziemskie jako takie, pozostawia je zupełnie 
nietknięte, dodając im tylko końcówki polskie, pisze 
przeto biblioteka, biblia, biblii etc.

Żywot ojca Amandusa przez ks. Polko­
wskiego jest trzecim zabytkiem starożytnego języka 
polskiego w bieżącym roku wydanym. Rok temu — 
pisze wydawca — zrobiłem z jednym z literatów za­
mianę i nabyłem od niego pewien rękopis polski, tre­
ści ascetycznój. Najmniejszych nie mogąc zebrać szcze­
gółów o pochodzeniu onego manuskryptu, bo dawny 
właściciel nabył takowy w Poznaniu na licytacyi po 
zmarłym przed kilkunastu laty księdzu, tyle przynaj- 
mniój odkryłem, iż roku 1599 rękopis ten należał pra­
wdo; odobnie do niejakiego Piotra Skrzetuskiego, na 
stronnicy bowiem 210 niezmiernie wyblakłym atramen­
tem znajduje się ledwie dojrzany napis: Petrus Skrze- 
tusky Anno Domini 1599. Rodzina Skrzetuskich miała 
siedzibę swą w Wielkopolsce, z tych roku 1547 Jan 
Skrzetuski był kanonikiem i ofieyałem generalnym 
poznańskim; kto zaś był ten Piotr, właściciel, jak mnie­
mam, rękopisu, na to na razie odpowiedzieć nie umiem. 
Po pilnóm odczytaniu rękopisu do tego przyszedłem 
przekonania, że to jest tłumaczenie z języka łacińskiego 
z dzieła ojca Feliksa Faber zakonu kaznodziejskiego, 
spisanego z pobożnych notatek ojca Amandusa, kapłana 
tegoż zakonu a obu źyjących w XV wieku w klaszto­
rze Dominikanów w mieście Ulmie, prawdopodobnie 
między rokiem 1477 a 1480. Ks. Polkowski sądzi, że 
rękopis polski, zawierający szczegóły z żywota Aman­
dusa, nie przechodzi r. 1510. /

Co do języka i pisowni tego zabytku, to ńaa przy­
zwyczajonych do etymologicznój ortografii uderza, że 
w nim pisano spółgłoski mocne zamiast słabych n. p. 
róf, Bók, przet, przes itd. zamiast rów, Bóg, 
przed, przez. Tłumacz tego pomnika trzymając 
się stale pisowni fonetycznój i oznaczając nasze c 
dwójką c z pisał 1 u c k y zamiast naszego ludzki. Taki 
sposób pisania starał się zaprowadzić Wuk Stefano­
wicz do jeżyka serbskiego, pisząc np. serpski zamiast 
serbski.

Ks. Polkowski powiada str. 13, że autor manu­
skryptu zamiast h pisze g, ale tylko w wyrazie ga­
ni e b n y. Na to odpowiedzieć należy, iż wyraz ga- 
Bieboy pęębędjfi od ganić, W ruskim i czeskim języ­

w wielkiój chwilowo liczbie, ma przecież w^kraju po­
parcie i wpływy w rządowych sferach, a nadto nie 
od dzisiaj pracuje nad zmianą systemu rządu i powo­
łaniu do jego steru innych, wybranych przez siebie 
osobistości.- Kreuz-Ztg. nie pozostanie pewno dłu­
żną odpowiedzi półurzędowemu organowi, a dzisiaj 
rozpoczyna już nowy szereg artykułów pod napisem: 
„Zkąd? i Dokąd?“ Treścią tych artykułów ma 
być rozpatrzenie się bliższe w walce cywilizacyjnój, 
która jak już z pierwszego artykułu sądzić należy, nie 
wypadnie na korzyść państwa, ale raczój podkopie do 
szczętu wszelką moralność i wiarę, zamieniając chrze- 
ściańskie państwo na pogańskie. Ostateczności tój nie 
przypuszcza naturalnie Kreuz-Ztg. mając nadzieję, 
że prąd obecny zmieni się z czasem na lepsze i prę­
dzój czy późniój odniesie zwycięztwo prawda i moral­
ność. „Historyi polityki, oświaty i religii narodu nie 
można osądzać poszczególnie — pisze Kreuz-Ztg. 
— ale w połączeniu tylko. Są one w ścisłym z sobą 
związku i w tóm tylko połączeniu zrozumiane być mo­
gą- Żyjemy w epoce, w którój wszelkie kontrasty 
staczają z sobą bój zacięty o hegemonią. Najdaiój się­
gającym z tych kontrastów a zagrażającym wstrząśnia- 
niem świata w jego podwalinach, jest walka pomiędzy 
wiarą a. niewiarą, czyli jak Goethe mówi właściwe, 
jedyne i najwyższe zadanie historyi świata i ludzkości. 
Kontrast ten ukształtował się w zaciętą walkę pomię­
dzy wszechwładztwem nowożytnego państwa a wszech- 
władztwem rzymskiój hierarchii. Kościół rzymski po­
siada drogocenną perłę prawdy chrześciańskiój powle­
czoną skorupą ludzkich przymieszek, które my z na­
szego ewangelickiego stanowiska zabobonem nazywa­
my. Wiara w wszechwładztwo państwa jest również 
zabobonem a mianowicie w tym względzie, jakoby pań­
stwo powinno kierować religijnemi przekonaniami i du- 
chowóm życiem narodu. Skoro państwo dotknie się 
tój dziedziny, przechodzi po za cel i zadanie swoje, 
i narusza prawa sobie nie należne i t. d.“ W tym 
duchu przemawia Kreuz-Ztg. w pierwszym swym 
artykule zaznaczając na wstępie, że chwilowo nie myśli 
rozbierać bliżój pytania, kto był inieyatorem obecnój 
walki, kościół czy państwo.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 6 lipca. Pogrzeb cesarza Ferdy­

nanda odbył się dziś ze zwykłą w takich razach uro­
czystością i wśród niesłychanego udziału miejscowćj i 
zamiejscowój ludności. Dzienniki wiedeńskie przyniosą 
niezawodnie obszerne opisy tego żałobnego obchodu, 
na dziś ograniczamy się jedynie na doniesieniach te­
legraficznych, które jednakże zaspakajają ciekawość. O 
godzinie 5 po południu uderzono we wszystkie dzwony 
wszystkich kościołów Wiednia, poczóm złożono trumnę 
na wspaniałym wozie, ciągnionym przez ośm koni, i 
ruszono z zamku cesarskiego ku kościołowi OO. kapu­
cynów, gdzie znajdują się groby cesarskie. Tu ducho­
wieństwo odprawiło modły przepisane, poczóm kardy- 
nał-arcybiskup Rauscher pokropił trumnę, którą znie­
siono następnie do grobowców. W pogrzebie wziął 
udział dwór cały, cesarz, cesarzowa, arcykskżęta, ce­
sarze wicz niemiecki, carewicz rosyjski, królewicz wło­
ski, znaczny zastęp książąt krwi, ministrowie, dyplo­
maci itd, itd.

Przybycie na pogrzeb dziedziców trzech tronów 
jest dla prasy .wiedenskiój hasłem do opiewania na ró­
żne tony ściśnienia przymierza trzech cesarzy i wcią­
gnięcia do niego króla włoskiego. N. fr. Pr., połą­
czywszy nierozerwalnemi związkami trzech cesarzy __
tak się odzywa na punckie Włoch: „Od roku już mó­
wią o konieczności wciągnięcia Włoch do pokojowego 
związku, nie zagrażającego nikomu a paraliżującego 
pogróżki innych. Wizyta, złożona pi zez cesarza Fran­
ciszka Józefa w. kwietniu królowi Wiktorowi Emanue­
lowi, mogła być uważaną jako krok pierwszy w tym 
przedsięwzięty kierunku. Po tój wizycie miała nastą-

ku wszystkie pierwotne g przeszły w h. Jeżeli zaś 
nasz tłumacz pisze ganiebny, to być może, że za jego 
czasów w polskim wyrazie tak g jeszcze brzmiało, 
które dzisiaj w tym wyrazie przeszło w brzmienie h; 
gdyż nasze ganić przeszło w ruskim w hanyty, w 
czeskim w haniti, na co ks. Polkowski nie zwrócił 
uwagi.

Wydawca powiada (str. 14), że tłumacz głoskę n 
zamienia czasem na m, pisząc np. myedzwec za­
miast niedźwiedź; tymczasem tłumacz pisze. ten wyraz 
całkiem etymologicznie, gdyż niedźwiedź jest istotnie 
miodojadęm, zwierzem, lubiącóm zjadać miód.
.. C?.d?'P’80"“.1 wyrazów gy, gegy, gag zamiast
l1» JeJL J.*j» to.ł tu Je8t widoczny wpływ Czeszczy- 
zay. Czesi mogli zamiast j pisać na początku i na 
końsu zgłosek g, ponieważ wszystkie g właściwe prze­
mienili w h. . Lecz my.Polacy, u których ta przemiana 
jest tylko wyjątkiem, nie możemy używać g zamiast 
J, co się trafia nawet w Psałterzu Floryańskim. Dla 
tego tóż ks. Wujek w swojój Biblii raz pisze po cze­
sku gi, drugi raz po naszemu ji, co jest biernikiem 
zaimka j, ja, je w rodzaju żeńskim i znaczy, jakeśmy 
już nadmienili, dzisiejsze go, eum, od zaimka is, ea,
id, gdzie pierwiastkowe j przemieniło się już w 
samogłoskę i, już w samogłoskę e, gdyż po eanskry- 
cku brzmi tego samego pierwiastku zaimek: jas, ja, jat, 
który ma znaczenie zaimka względnego starosta wian- 
skiego jiże, jaże, jeże. Myli się więc ks. Polkowski, 
jeżeli naucza, że zamiast go, jego manuskrypt pisze
gy, jeżeli nie czyta tego wyrazu jak ji.

Wydawca odnosi swój manuskrypt do czasu po­
między r. 1480 a 1510; tymczasem a z kreską u dołu 
oznacza tym zabytku samogłoskę nosową ą. Tak 
tóż oznacza Stanisław Zaborowski w swojóai abecadle, 
a ponieważ jego łacińska rozprawa o używaniu liter 
łacińskich do pisma polskiego była wydrukowaną u 
Wierzbicy w Krakowie r 1518, więc zabytek w mo­
wie będący pochódzi pewnie z czasu późniejszego. Je­
żeliby się zaś ks. Polkowski co do oznaczenia czasu, z 
którego manuskrypt pochodzi, nie mylił, toby ztąd 
wnioskować można, że samogłoskę ą jeszcze przed wyj­
ściem rozprawy ks. Stanisława Zaborowskiego ozna­
czano przez a z kropką na dole, co zresztą °zdaje się 
potwierdzać także Modlitewnik Wacława, oznaczający 
pomiędzy innemi także ą przez a z kropką u dołu.

Jest to zjawiskiem bardzo pocieszającó^m, że w je­
dnym roku wyszły aż trzy tak ciekawe i ważne zaby- 
bytki średniowiecznój polszczyzny. Należy się szczera 
wdzięczność ich wydawcom, gdyż nie mało mogą się 
przyczynić do podniesienia interesu pomiędzy narodem 
dla języka ojczystego, jako tóż do jego dokładniejszego 
i gruntowniejszego poznania.

Poznań, w czerwcu 1875.
Dr. K. Szulc.
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pić do Włoch podróż cesarza niemieckiego; dotychczas 
jednakże niestety podróż ta pozostała projektem. Otóż 
teraz spotyka się ks. Humbert z cesarzewiczem nie­
mieckim, a o ile nam się zdaje, spotkanie to nie bę­
dzie bez skutku. O ks. Humbercie opowiadają, iż ró­
wnie jak następca tronu rosyjskiego, nie żywi zbytnich 
dla Niemiec afektów, podczas gdy urocza małżonka 
jego, biała i blondyna, gdyby Niemka, odmiennym zu­
pełnie ma hołdować sentymentom. Ks. Humbert, jak 
wszyscy zresztą, członkowie rodziny Sabaudzko-Cari- 
gnon, przechyla się na stronę Francyi, a predylekcyą 
tę podziela szlachta i wyżsi urzędnicy, w żadnym je­
dnak razie lud włoski. A właśnie usposobienie tego 
ostatniego więcćj tutaj waży, niźli w innych kraj »eh 
monarchicznych. Rozwiązanie tćj zagadki spoczywa 
w procesie tworzenia się młodćj monarchii. Wiktor 
Emanuel jest w Piemoncie królem z Bożej łaski, w 
reszty zaś Włoszech lud zrobił go królem. Okoliczność 
ta tćm bardziój zasługuje na uwzględnienie, ile że ko­
rzyści kraju doradzają obraniu tego samego kierunku, 
jakiego domaga się właśnie opinia publiczna. Włochy 
połączone są zresztą z Austryą bardzo ścisłemi związ­
kami rodzinnemi. Tak matka jak babka ks. Hum- 
berta były austryackiemi arcyksiężniczkami, a owdo- 
v iała co dopiero cesarzowa Marya Anna jest córką 
Wiktora Emanuela I. Królewicz włoski jest tutaj 
jakby w domu. Że uważają go za krewniaka i że ża­
den fałszywy akord nie zamąca serdecznych stosunków 
— najlepszym na to dowodem przyjęcie, jakiego do­
znał królewicz w chwili przyjazdu; dość powiedzieć, 
że między tymi, co go oczekiwali na dworcu kolei źe- 
laznćj, był także arcyksiążę Toskany. Wystarczy to 
do wykazania mu, że jest gościem miłym, — że 
przystąpienie Włoch do związku mocarstw wschodnich 
jest poźądanóm, a to dla zdobycia falandze pokojowćj 
lewego skrzydła.“

Wybory w Węgrzech szybkim i pomyślnym dla 
rządu posuwają się krokiem. Wczoraj rezultat wybo­
rów był następujący: Z 174 wybranych należy 141 
do stronnictwa liberalnego czyli rządowego, 18 do 
najskrajniejszćj lewicy, 9 do stronnictwa Sennyayego, 
2 do narodowego a 4 do wątpliwych.

Pod napisem „Rosya i Austrya“ ogłasza Times 
list dłuższy pióra berlińskiego korespondenta. Z listu 
tego główniejsze podajemy ustępy. — Korespondent 
rozpoczyna rzecz swoją od chwili zwalczenia powstania 
węgierskiego i dotyka owego naprężenia jakie zapano­
wało późnićj między Wiedniem a Petersburgiem, a to 
z powodu, że Rosya czuła się przez to, że Austrya w 
czasie wojny krymskićj gorzćj niż nie popierała poli­
tyki rosyjskićj, źle wynagrodzoną za usługi wyświad­
czone Austryi w Węgrzech. W czasie konferencyi 
warszawskiej r. 1860 nadaremno usiłował książą rejent 
pruski (dzisiejszy cesarz niemiecki) usunąć rozdrażnie­
nie i załagodzić nieporozumienia zachodzące między 
Austryą a Rosyą. Zachowanie się Austryi w czasie 
powstania polskiego nie zadowoliło polityków nad Ne­
wą i w odwecie za to zgotowano w Petersburgu mię­
dzy innemi wielkićj deputacyi agitatorów panslawisty- 
cznych z Austryi i Turcyi demonstracyjnie przyjazne 
przyjęcie. Po stronie austryackićj znowu, opowiada 
korespondent, układano r. 1868 w porozumieniu z Na­
poleonem kampanią, którćj ostrze zwróconćm było o-

Przysięga na chorągiew odbywać się tamże będzie 
przez podanie ręki, taką bowiem jeBt tutaj powszechnie 
używaną forma przysięgi.

FRANCYA.

statecznie
gotowało

przeciw Rosy i. Podczas 
się powstanie, stała się §dy w Bułgaryi 

alieya miejscem 
schronienia dla wychodźców politycznych, gotowych 
każdćj chwili wtargnąć do Rosyi. „W tym czasie — 
pisze dosłownie korespondent berliński — przyrzeczono 
Galicyi zupełnie osobną konstytucyą, a hr. Gołucho- 
wski, namiestnik cesarski, podsycał otwarcie nadzieje 
Polaków co do blizkiego wskrzeszenia bytu ich naro­
dowego. Gdy wszystko było już przygotowanćm, zapowie­
dziano podróż cesarza do Galicyi. Gwardya cesarska 
już bawiła w murach Krakowa, już wszystko było go- 
towóm na przyjęcie pary cesarskićj, gdy wtćm zaszedł 
wypadek, który plan cały obrócił w niwecz. Królowa 
Izabela musiała uciekać z Hiszpanii a cesarz Napoleon 
tak został przestraszony ogłoszeniem w sąsiedztwie rze- 
czypospelitćj, że dał za wygraną wszelkim ważniejszym 
przedsięwzięciom i poświęcił całą uwagę zbadaniu 
kwestyi, jakie tóż dokonane w sąsiednim kraju prze­
wroty zrobiły na Francuzów wrażenie. Dla tego od­
roczono plan cały. Rokosz w Bułgaryi zgasł sam z 
siebie.“ Wychodźcy polscy, powiedziano dalćj, musieli 
wynosić się z Galicyi. Cesar ; austryacki zaniechał stano­
wczo projektowanej podróży. Był to pierwszy od wojny 
krymskićj symptom nowego zbliżenia się obu państw. 
Korespondent, wymieniwszy dzień 25 września r. 1868 
jako datę zmiany stósunków Austryi do Rosyi, mówi 
dalćj: „W październiku t. r. odwiedził car Warszawę. 
Imieniem cesarza austryackiego powitał go przy tćj 
sposobności książę Thurn-Taxis. Car odezwał się 
do zdziwionego jenerała w te słowa: „„Cieszę się, że 
cesarz zaniechał podróży do Galicyi. Samo przez się 
rozumie się, że nie przysługuje mi prawo wypowiada­
nia swój opinii o wewnętrznćj polityce Austryi, gdyby 
jednakże podróż ta była rzeczywiście przedsięwziętą 
nie przez wzgląd na domowe interesa, lecz jako de- 
monstracya przeciw mnie samemu, w takim razie tru­
dno, by mię znalazła obojętnym (il m’eût diffícelement 
trouvé indeférrent).““ Ostatnie słowa wymówił car z 
naciskiem.

Jenerał Thurn-Tnxis zapytał się, czy to, co sły­
szał, wolno mu będzie zakomunikować cesarzowi Fran­
ciszkowi Józefowi. „„Comme il plaira à Monsitur““ 
odparł car sucho.“

To, co Napoleon zaniechał uczynić r. 1868, pod­
jął na nowo r. 1870, tj. robił co tylko było w jego 
mocy, by pozyskać za sprzymierzeńca Austryo-Węgry. 
Poseł rosyjski w Wiedniu upominał wówczas atoli 
przed zbyt pospieszną akcyą. Koresp. przechodzi na­
stępnie szybko wypadki aż do 1872, tj. roku przymierza 
trzech cesarzy, zawdzięczającego swe istnienie przede- 
wszystkićm układom między Wiedniem i Berlinem. 
Odtąd wzmocniły się stosunki między Wiedniem i Pe­
tersburgiem. Najnowsze zachowanie się Niemiec z u- 
kazamem się wojenno alarmujących artykułów, nie by­
ło na rękę ani w Wiedniu ani w Petersburgu.

Korespondent pisze w końcu — że koła de­
cydujące w Berlinie nie mało zostały dotknięte rozwo­
jem serdecznych między Austryą i Rosyą stósunków 
i twieidzi, że mylą się ci, co odmawiają ostatniemu 
serdecznemu spotkaniu się w wagonie kolejowym ce­
sarza austryackiego z carem rosyjskim rzeczywistego 
politycznego znaczenia, a to z tćj jedynie racyi, że w 
spotkaniu tćm nie brał udziału żaden z ministrów.

Oficyalny korespondent wiedeński do pragskićj 
Bohemii donosi, że elaborat, mocą którego ma być 
zaprowadzoną w obwodzie kotarskim (w Dalmacyi) 
obrona krajowa, został już wykończony przez minister­
stwo obrony krajowćj i zostanie w drodze administra- 
cyjnćj w życie wprowadzony. Starano się tutaj pogo­
dzić literę ustawy o obronie krajowćj ze zwyczajami i 
obyczajami miejscowćj ludności; pozostawiono jćj prze­
to strój narodowy i uzbrojono w sposób właściwy.

w Paryż y 5 lipca. Na porządku dziennym znaj­
duje się chwdowo kwestya rozwiązania Zgromadzenia 
narodowego, czego pragnie przedewszystkiem stronni­
ctwo republikańskie, mające nadzieję, że z nowych wy­
borów wyjdzie przeważna większość republikańskich 
kandydatów, która postara się o utrwalenie republikań­
skiej formy rządu. Podczas gdy przed paru dniami 
zapisaliśmy na té n miejscu, że rozwiązanie Izby wer­
salskiej nastąpi prawdopodobnie w tym jeszcze roku 
za usilnóm staraniem połączonych frakcyi lewicy, 
Echo universel donosi dzisiaj, że nie ma żadnćj 
nadziei, aby rozwiązanie Zgromadzenia mogło nastąpić 
nawet w listopadzie. Wiceprezes gabinetu Buffet miał 
bowiem na odnośne zapytania kilku deputowanych 
prawicy odpowiedzieć bardzo wymijająco i zaznaczyć, 
że o rozwiązaniu Izby może być dopiero mowa po u- 
chwaleniu prawa wyborczego. Grupa Lavergne i pra­
wica zamierzają wedle Liberté popierać następującą 
kombinacyą: Zgromadzenie narodowe odroczy się w 
pierwszych dniach sierpnia po uchwaleniu prawa o se­
nacie, prawa wyborczego do senatu i budżetu. Sesya 
rad jeneralnych rozpocznie się o zwykłym czasie, czyli 
w pierwszy poniedziałek po 15 sierpnia. W pierwszych 
dniach września zbierze się nanowo Izba wersalska 
celem uchwalenia prawa wyborczego do Izby deputo 
wanych, prawa prasowego i wyboru 75 senatorów. — 
Wybory do senatu odbędą się w takim razie w pier­
wszych dwóch tygodniach października, a wybory do 
Izby deputowanych w listopadzie. — Kombinacya po­
wyższa obliczoną jest na to, jak widoczna, aby nowa 
reprezentacya kraju w przyszłym dopiero roku rozpo­
częła zawiadować sprawami kraju. Republikanie nie- 
kontenci naturalnie z takiej postawy prawicy, dołożą 
wszelkich starań, aby na swojem postawić. Czy im 
sięguda? Niedaleka już przyszłość okaże. Chwilowo 
zakłopotani są wielce oporem prawicy.

Zgromadzenie narodowe uchwaliło na dzisiejszém 
posiedzeniu dla ministra wojny dodatku 10) milionów 
franków à conto likwidacyi za rok 1875. Z tych 100 
milionów przeznaczonych będzie 25 na zapasy i broń, 
49 na budowy twierdz i potrzeby inżynieryi, 3 na ży­
wność, jeden milion na szpitale, 4,650,000 na ładownice, 
tornistry, rzemienie, siodła i w ogóle wszelkie potrzeby 
skórzane, wreszcie 14 milionów na mundury. Reszta 
użytą będzie na różne wojskowe potrzeby.

Marszałek Mac-Mahoń przybył dzisiaj o 6 godzi­
nie do Wersalu. Zdaniem jego klęski spowodowane 
powodzią dadzą się powetować w trzech a najdłużćj 
w czterech latach, bo południowe departameata są dość 
bogatémi w tćj mierze. W dniu jutrzejszym przedłoży 
prezydent radzie ministrów uwagi swe i spostrzeżenia 
zebrane w czasie podróży. Składki złożone na ręce 
księżnój Magenty, wraz z pieniędzmi złożoDÓmi w skar­
bie państwa, wynoszą obecnie 1 500,000 franków. Rada 
jeneralna departamentu Lot et Garonne uchwaliła 240 
tysięcy fr. na powodzią dotknięte rodziny. Prawie 
wszyscy korpuśni jenerałowie wydali rozkazy dzienne, 
w których wzywają swych podkomendnych do zbiera­
nia składek. Jutro odbędzie się w bożnicy paryzkićj 
przy ulicy de la Victoire nabożeństwo z upoważnienia 
nadrabina Zadoc Kahn a następnie składka na rzecz 
dotkniętych powodzią. Z dzienników zebrały dotąd 
najwięcój Temps i Salut Public wychodzący 
w Dijon. Obadwa dzienniki zebrały około 150,000 
franków.

HISZPANIA.

G R E C Y A.

=& Ateny, 2 lipca. Z Grecyi sprzeczne wciąż 
odbieramy wiadomości. Podczas gdy z jednćj strony 
głoszą, że położenie polityczne w Grecyi jest normalne, 
zadawalniające, ogłasza Schlesische Ztg., która 
w czasach ostatnich z szczególniejszą uwagą śledzi bieg 
wypadków w Turcyi i jćj krajach lenniczych, korespon- 
dencyą z Aten, która w najposępniejszych larwach 
przedstawia tamtejsze położenie. Korespondent twier­
dzi, że wszelkie urzędowe i półurzędowe depesze tera­
źniejszego rządu pełne zapewnienia, iż w Grecyi pa­
nuje spokój, że król ani myśli o opuszczeniu tego 
kraju, że monarchia na trwałych stoi podstawach, są 
niezgodne z istotnym stanem rzeczy. Jeźli król Jerzy 
pozostaje jeszcze w Grecyi, to ulega w tej mierze je­
dynie woli dworów zagranicznych, które mu zaleciły 
pozostać tak długo, dopóki to będzie możliwóm, że je­
dnak skoro skończą się wybory, a nowa Izba zostanie 
zwołaną, wykaże się bezzwłocznie niemożliwość utrzy­
mania monarchii a z nią króia Jerzego w Atenach. 
W ówczas bowiem rozpoczną się dawne intrygi prze­
ciw rządowi i monarchii, i król pozostanie po dawnemu 
igraszką w ręku stronnictw, lub kilku ambitnych prze- 
wódzców. Gdyby prezes dzisiejszego gabinetu Triku- 
pis wziął sobie za zasadę utrzymauie monarchii, to 
może król Jerzy rządziłby jeszcze czas jakiś; inaczój 
król opuści kraj dobrowolnie, łub stanie się niemożli­

wym. Przeciw nagim faktom nic nie poradzą urzędo­
we upiększenia, a rządy i ludy zyskać tylko mogą, 
gdy im się stan rzeczy w prawdziwóm maluje świetle.“

# Madryt, 5 lipca. Jenerał Jovellar rozpoczął 
ostrzeliwanie Cantavieji i z podwójną energią zabiera 
się do dzieła, skoro nadejdą ciężkie działa. Punkt 
środkowy karlistowskiój obrony spoczywa na wązkiój 
skale, do którój przystęp z jednój tylko możliwym jest 
strony. Punkt ten najeżonym jest armatami. Dorre- 
garay tymczasem nie zdaje się uważać tego punktu, 
ani miasta, które zajmuje, za bezpieczne miejsce schro­
nienia. Wyruszył ztąd z głównemi siłami ku Mosąue- 
ruela i maszeruje na Mirambel a wzmocniwszy załogę 
Cantavieji trzema batalionami, pozostawił ją własnemu 
losowi. Jenerał Martinez Campos, wódz naczelny ar­
mii północnćj, połączył się dnia 2 bm. z jen. Jovella- 
rem; z pomocą dywizyi Weylera, która dwa dni przed 
tćm pobiła oddział karlistowski pod dowództwem Ga- 
mundiego, obsadził Mosqueruelę, przez co Dorregaray 
tćm bardziój został naciśnięty. Karliści zniewoleni zo­
stali skutkiem poniesionych klęsk zaniechać blokady 
Morelli, tak że miasto to mogło zaopatrzyć się w ży­
wność. Karliści tymczasem wiele robią hałasu z po­
wodu zdobycia wielkićj wagi miasta i fortecy Molius 
del Rey położonego w pobliżu Barcelony, które wraz 
z załogą — z zapasem brom, dział i siedmiu wyż­
szymi oficerami poddało się jenerałowi Saballsowi.“ 
W depeszy karlistowskiój powiedziano dalćj: „Kolu­
mna Martinez Campos, która zamierzała pospieszyć z 
pomocą oblężonym, została odpartą, przyczćm Saballs 
wziął do niewoli dwie kompanie. Alfonsyści ponieśli 
przytćm w rannych i zabitych znaczne straty.“ Tak 
brzmi karlistowski biuletyn zwycięzki. A teraz posłu­
chajmy co mówi o starciu tćm strona przeciwna: 3 do 
4 tysiące ludzi pod dowództwem Saballsa, Hugueta, 
Moorego, Mariano de la Coloma uderzyło wieczorem 
o w pół do dziesiątćj (25 czerwca) na miasto Molins 
del Rey. Mała załoga złożona z ochotników i kompa­
nii artyleryi pieszćj broniła się z niezwykłą odwagą. 
— Walka przeciągnęła się do godziny drugićj 
z rana, a gdy garstka oblężonych obaczyła się zewsząd 
otoczoną płomieniami zapalonych przez karlistów do­
mów, cofnęła się do kościoła. O godzinie 4 nadcią­
gnął z Barcelony oddział wojska z mnićj więcćj 800 
ludzi pod dowództwem pułkownika Chacon, który u- 
derzył bez namysłu na mordujących i rabujących w 
mieście karlistów. Zjednoczonym siłom tak oddziału 
Chacona jak i garstki, która cofnęła się do kościoła, 
udało się wyrzucić z miasta nieprzyjaciela i zmusić go 
do ucieczki w kierunku Palleji. Załoga straciła je­
dnego zabitego i trzech rannych. Straty karlistów 
były znaczne, wieźli swych rannych na ośmiu wozach 
i pozostawili prócz tego w ręku zwycięzcy czterech 
zabitych, dwóch rannych i czterech jeńców.“ Oto dwa 
raporta o jednćj i tćj samej walce.

.Pewnćm zdaje się być tylko tyle, że karliści zmu­
szeni byli opuścić miasto Molins del Rey; o zdobyciu 
tego miasta nie mogło być mowy. Z drugićj strony 
nie robi by naj mnićj zaszczytu komendzie jeueralućj 
Barcelony ta okoliczność, iż pozwolili pod swym bokiem 
(Molins del Rey oddalonćm jest zaledwie 16 kilom, od 
Barcelony) gospodarować karlistom. Z Tolozy dono­
szą znowu o zwycięztwie karlistowskićm. Karliści 
mieli pobić między AU0 i Lena 8000 alfonaystów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 8 lipca. Neues Fremden- 
blatt donosi, że następca tronu austryackiego 
Rudolf zapad! w skutek zaziębienia na lekką 
ospę. Stan zdrowia księcia nie jest bynajmniej 
zatrważającym wedle opinii lekarzy i w kilka 
już dni przyjdzie prawdopodobnie do zdrowia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznań, 8 lipca.

— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
od p. Władysława Łąokiego z Posadowa marek piętna­
ście; razem dotad złożono marea 1598 fen. 87.

— * W dniu dzisiejszym odbę Izie się posiedzenie 
tutejszej Izby handlowćj. Pomiędzy innemi przedmiotami 
stoją na porządku dziennym: sprawozdanie za r. 1874; nowa 
brama frteczna, urządzenie bezpośredniśj komunikacyi osób 
na kolei marchijskiéj i górnosząlskiój pomiędzy Toruniem 
a Berlinem resp. Frankfurtem na Poznań, itd.

— * Walne zebranie stowarzyszenia gorzelanyeh ce­
lem ukonstytuowania się odbędzie się w dniu 10 bm. na w. 
sali bazarowćj o godzinie II z rana.

— * Od jednego z lekarzy poznańskich odbieramy 
następujące pismo:

„Wszystkim kolegom i miłośnikom przyrody podaje się 
niniejszém do wiadomości, że na zjazd lwowski, który trwać 
będzie _ od 20—24-go li.ca, i ostanowiono z Poznania wyjechać 
wspólnie w niedzielę dnia )8 bm. rannym pociągiem 0 jgodz. 5. 
Należy się spodziewać, że wszyscy, którym dobro nauki leży 
na sercu i których od wzięcia udziału żadne nie wstrzymują 
przeszkody, chętnie podążą do Lwowa, by się timże z braćmi 
swymi podzielić najnowszemi zdobyczami na polu nauk przyro­
dzonych. Niestety, jak nas wiadomość dochodzi, dotychczas 
zapisała się bardzo maia liczba osób z księstwa, przynajmniéj 
nie taka, jakby mi tego spodziewać należało, a czas zjazdu już 
bardzo bliski; uprasza się tedy wszystkich choących wziąć 
udział w zjeździe lwowskim, ażeby się spieeznie zgłosić ze- 
chcieli po bilet do dr. A. Nos kie wieża (Lwów, ul. Sykstu- 
ska I. 14). Bliższych informacyi co do zjazdu udzieli chętnie 
dr. SL Jerzykowski (Wróci, ul. 19) który na żądanie gotów 
jest także przesłać program zjazdu lwowskiego.

Jeden z lek rzy poznańskich.
— * Na mocy § 12 prawa z dnia I maja 1875 r. za­

mierza magistrat tutejszy wezwać włrścieioli i zarządzców do­
mów jako też ojców, familii o wzięcie udziału przy spisywaniu 
stanu osób. Spisanie to stanu osób jest podstawą wszystkich 
list wyborozyeh. Dla czego spodziewać się należy, że żaden z 
wezwanych do tego pomocy swój nie tylko nie odmówi, leoz 
wedle sił starać się o to będzie, aby spis ten był jak najdo­
kładniejszy.

— * Doniesienia policyjne. W drodze z gmachu regen- 
oyjnego przez Stary Rynek na Sapieżyński plao zgubiono 
100 markówkę.

— * Dnia 12 bm. w poniedziałek przed południem o 
10 godzinie wydzierżawi tutejszy zarząd garnizonowy na lat 
trzy użytek z trawy na wielkich placach mustry pod Dębcami 
i Główną a tegoż dnia po południu o 4 godzinie polowanie na 
tyehże placach. Termin odnośny odbędzie się w lokalu urzędo­
wym przy Magazynowój ulioy No. 1.

—. * Targ na konie remontowe odbędzie się w tatej- 
szóm mieście na Działowym plaou w sobotę dula 17 mb 
z rana o 8 godzinie. Konie powinny mieć lat 3 a wyjątkowo 
4 i 6 lat.

— * Ks. dziekan Krygier z Sieniowa, który co tylko 
powrócił z Cieplic a w skutek wniosku swego, podanego do 
deputacyi sądowój w Gostyniu, dostał pozwolenie pozostania 
jeszcze przez 6 tygodni w domu dla zupełnego wyleczenia się, 
skazany został, jak do Kury era donoszą, na banicyą z W. 
Xsięstwa Poznańskiego. Wyrok banieyi wręczył mu w dwa 
dni po odebraniu owego sądowego pozwolenia komisarz okrę­
gowy gostyński p. Kudolph, który go dnia 5 bm. o 6 godzinie 
rano wywiózł z Siemowa. Powodem banieyi ,jest sprawa o 
misyą w Damachowie, w którój ks. Krygier brał udzi.ł.

— ’ Obecnie wakuje: posada chirurga powiatowego po- 
w atu ostrzeszowskiego, powiatu wejherowskiego i sztumskiego, 
fizyka powiatowego powiatu sztumskiego; próez tego wakuje • 
posada burmistrza w Tucholi, z którą połączona jest roczna i 
pensya etatowa 309 i dodatek osobisty 300 tal.

—_ * Przed objęciem probost >va w Płużnicy przez ka. ' 
Goięmbiewakiego wywieziono i ukryto aparata tamtejszego ko- ! 
śoioia. Ponieważ ich dotąd nie oddano ani tóż wykryto, przeto ! 
wzywa prokurator w Grudziądzu tego, coby wiedział miejsce, w 
którórn są ukryte, aby mu o nióm doniósł.

— * Do Copot pod Gdańskiem zteohało dotąd na mie- f
szkanie letuie 225 rodzin, pomiędzy któremi znajduje się 875 
gości kąpielnycb., j

— * Z dniem 1 bm. utrudnioną znowu została komn- 
nikacya z Królestwem Polskióm. Z dnióm tym bowiem 
zniesiono, jak Tilsiter Ztg. donosi dotychczasowe pomiędzy 
nadgranieznemi staoyami pocztowemi zniżone 'porto od listów 
przesianyoh do Królestwa, wynoszące tO fan. a zaprowadzono 
podwójne porto. List taki niefrankowany adresowany niekiedy 
do miasta o kilka tylko mil za granicą leżącego, wy nosi J nawet 
40 fen.

— * Przed sądem przysięgłych w Bydgoszczy sta­
wała w tych dniach Józefa z Jędrzejczaków Wiśniewska, 
oskarżona o zabioie swego 6 letniego syna. Przysięgli uznali 
ją winną tój zbrodni a kolegium sądowe skazało na śmierć.

— * Sąd kryminalny londyński sądzić miał temi dnia­
mi sprawę przsciwko dyrektorom tak zwanego „Towarzystwa 
ubezpieczeń od strat na turfie (wyścigach)“, Waker’owi i Mur- 
ray’owi, którzy za pomooą obiecujących świetne zyski inseratów 
złowili niemało ofiar, nawet po za grauiearai Anglii. Sędziowie, 
oskarżyciele i przysięgli zebrali się w komplecie, lecz oskarżeni, 
którycn po przedwstępnóm przesłaehaniu na wolność za kaucyą

, wypuszczono, wcale się nie stawili. Przezaoni dyrektorowie 
zniknęli b«z wieśoi i teraz listami gońozemi są ścigani.

| — * O świeżo zmarłym cesarzn napotykamy w dzien-
' nikach obok wielu innyoh następującą anegdotę: Wkrótoe po 
. przybyciu swóm na stały pobyt do rragi, przechadzał się ce­

sarz Ferdynand w okolicy swojój letniój rezydenoyi bez towa­
rzysza wśród łanów. Nagle spostrzegł wiejską kobistę kopiącą 
ziemniaki, zatrzymał się i niepoznany przygląda! się sympaty­
cznie zmuduój jój pracy. Kobieta odpoozęia na chwilę, wypro­
stowała się i obtarłszy pot z czoła, rzekła patrząc w twarz

’ obcego: „Twarda to robota panie! gdybyś pau tak umiał pra-

cowaó.“ „O i ja miałem kiedyś twardą robotę, którójbyśoie 
znowu wy nie podołali.“ Po tych słowach uśmiechnął się ce­
sarz i odszedł. W drodze wywiedział się jak się ta kobieta 
nazywa a nazajutrz doszedł rąk jćj znaczny datek. Inna aneg­
dota opiewa: W parę tygodni po swojóm wstąpieniu na tron 
zapytał Ferdynand hr. Kolowrata, jak się nazywa najstarszy 
praktykant w Austryi? Kanclerz był w kłopocie jak ua to od­
powiedzieć. „Oto widzisz kochany hrabio! ja sam. Czyż nie 
czekałem 42 lat na posadę? No widzisz.“

— * W licznem towarzystwie pewna pani z prowinoyi 
wraz ze swoim mężem zbliżyła się du Aleksandra Dumasa (sy­
na) i nie znając go, bez ogródki zapytała się:

— Racz mi pan powiedzieć kto był psński ojciec, że masz 
pan taką ciemną cerę i kręcące się włosy?

— Mój ojciec był kreolem — odpowiedział krótko Dumas.
— A co nie mówiłem? ja zaraz to odgadłem 1 — rzeki mąż 

do swój eiekawćj połowicy.
— A dziadek pański, jeśli wolno zapytać? — dodała nie­

poprawna parafianka.
— Mój dziadek był murzynem — brzmiala odpowiedź.
— Widzisz! — znowu uiąż się wtrąoił — słowo w słowo 

tak samo ci powiedziałem! ..
— W takim razie pański pradziad. .. ?
— Był małpą . .. jak mąż pani — dokończył Dumas i od­

dalił się — zostawiając małżonków zdekoueerowanych tak 
praktycznóm zastósowaulem teoryi Darwina.

— * Dzienniki u Rzymian. Pan Egger, profesor lite­
ratury starożytnej, wykładał niedawno o dziennikach w staro­
żytnym Rzymie. Dzienniki czytywano przy stole. Nie było 
w nich rozumowań ani dyskusji, tylko same nowinki. P. Egger 
utrzymuje, że dzienniki powstały pierwój, niżeli data obecnie 
przyjęta (rok 694 od założenia Rzymu.) W autoraoh łacińskich 
przechowały się ciekawe wyjątki z analów i akt, bo tak nazy­
wano te ulotne publikaeye. "Anale opowiadają n. p., że kiedy 
Hannibal oblegał Casiliuum, sprzedano w mieście oblężonóm 
szczura za 200 denarów i że ten, co sprzedał, umarł z głodu, 
a ten co kupił, uratował się. Inna anegdota z akt: Titus Sa- 
binus, przyjaciel Germanika został skazany na śmierć wraz 
z niewolnikami swymi. Pies jednego z niewolników nie opuścił 
więźnia, a kiedy wyniesiono ciało pana, szedł za ciałem wyjąo 
żałośnie. Rzueono mu kawałek chleba, zaniósł go swemu panu 
i położył do martwych ust jego; a kiedy trupa rzucono w rze­
kę, puścił się w pław i próbował utrzymać go ua powierzohni 
wody. Akta pełne są pochlebstw dla cesarza. Taojt używał 
ich bardzo skrzętnie.

— * Dzisiejsza.
Dla Ciebie wszystkie me pienia liryczne 

I wszystkie moje sny i me westchnienia.
Wszystko, co duszę jasną opromienia,
Co ją unosi w sfery anbeliczne...

Alsyratowe mosty ja dla Ciebie 
Przelecę po nad nurtami Niagary 
I jeźli trzeba trucizn pełne czary 
Pić — to wypiję, jako Bóg na niebie.

Dla Ciebie jabym uleciał w obłoki 
I Tobie chmurkibym przyniósł złociste,
A jeźli każesz — to w piekieł ogniste,
Wrące, spienione rzucę się potoki!...

A ona z uśmiechem popatrzywszy na mnie 
Pyta: „Pulares Twój, czy także dla mnie?4

• • • • J.......................
„ , , (Kur. Pol.)

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9 lipca Zenona 
bisk.; w kalendarzu słowiańskim Cyryla.

Wschód słońea o godzinie 3 minut 50, zachód o godzinie 
8 minut 19.

Dnia 9 lipca 1330 spalenie Nakła przez krzyżaków. — 
1460 założenie opactwa lubińskiego. — 1623 Gdańsk składa hołd 
i płaci podatki. — 1734 kapitulacya Gdańska i zajęcie go przez 
Moskali. — 1736 koniec sejmu pacyfikacyjnego.

(M.) Grodzisk, 7 lipca. (Nekrolog.) Dnia 4 b. m. 
przeniósł się do wieczności sekretarz tutejszego sądu powiato­
wego ś. p. Józef Herozyński po kilkoduiowój chorobie ty- 
fusuwój. Przez śmierć jego poniosło miasto nasze podwójną 
stratę, bo straciło obywatela i urzędnika Polaka. Liczny orszak 
pogrzebowy, poprzedzany duchowieństwem a na ozole je <o szwa­
gier zmarłego ks. kanonik Sibilski z Poznania był wyraźnym 
dowodem, że śmierć jego nie byia dla nas obojętną. Nad zło­
żoną z barków sześoiu kolegów zmarłego trumną — streśoił 
w rzewnych słowach gwardyan ksks. Reformatów z Poznania, 
również krewny ś. p. Józefa, żywot jego, pełen onót i poświę­
cenia, poczem dawniejsi członkowie tutejszego Towarzystwa 
„Harmonia,“ ktorego ś. p. Józet Herozyński był prezesem, od­
śpiewali dwa hymny żałobne. Zmarły liczył nie spełna lat 60 
i pozostawił po sobie żonę i czworo dorosłyah dzieci. Sit ei 
terra levis|

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 lipca.

BAZAR. Stablewski z Slachoina, hr. Poniński z Wrześni, Sta­
żewski z Suiolio, Lebkowski z Królestwa Pol .kiego, Kur­
natowski z Pożarowa, Potworowski, panie Trzaskowska i 
Krajewska z Królestwa Polskiego, Jaoob z Leszna.

LUZlRsoIEGO GrtAND HUTEL DE FRANCE. Pani Mo- 
szozeńska z Słembowa, Taczanowski z Choryni, Zakrzewski 
z cielęgowa, pani Chłapowska z Karozewa, Medwecky z 
Lwowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ciohowioz z Rydlewa Wi- 
nieoki z Brzeźna, Kawezyński z Nakła, Cleemmn z rtaoho- 
wy, Smieehowski z Pleszewa, Kindler z Źigania, Altenbaig 
z iserlohn, pani Bronikowska z Węglewa.

HOTEL DE PARI8. Korytowski z Swarzędza, Koch z Mur 
Gośliny, Marszałek z Królestwa Polskiego, Kauski i War­
ner z Lipska, Wersalski z Wronówka, Cohn z Wrześni, 
Wolski z Opatówka. ’

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1875 r.

D) I. W kierunku z Poznania do Inowrocławia 
Bydgoszczy i Torunia.

Wychodzi
z Poznania .... 
z Kobelniey . . , 
z Pobiedzisk . . , 
przybywa do Gniezna 
z Gniezna .... 
z Trzemeszna . . . 
z Mogilna 
z Amsee 
z Inowrocławia do Griiewk. 
z Gniewkowa do Torunia 
przybywa do Torunia . 
z Inowrocławia do Złotnik 
z Złotnik 
przybywa do Bydgoszczy

püü. po . 1111 puu I iv' pu O.
uain. god. minjgod. min. god. min

17 14- 2 4 u 8 __
35 11 19 4 28 8 4554 1 1 37 4 46 9 36

10 3730 12 6 5 21
52 12 31 5 41 wieosor
12 12 49 5 59
32 1 7 6 17
25 1 39 6 35
55 2 11 6 56
31 2 47 7 21
54 1 26 6 56
11 1 42 7 22
50 2 18 8 20

poł. PO poi. wie czor.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Przy dziś rozpoczętóm ciągnieniu 1 klasy 152 królewsko- 
pruskiei loteryi klasowój, padły następująoe wygrane-

Główna wygrana 15,000 na nr. 65,723;
1 wygrana 9000 na nr. 86'.
1 wygrana 3600 na nr. 4ł,504.
1 wygrana 1500 Jiy na nr. 94,582.

i 69,541 WysraQ‘3 po 300 na »r- 53,544, 58,471, 67,312 
Berlin,] 7 lipca 1875.

Królewska jeneraina dyrekoya loteryi.

Wiadomości giełdowe.

SłeTda |i>:»zunsi„Ua. 8 lipca.
Poznań, 8 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)

btau powietrza: gorąco.
Zyto: bez interesu.

linia wyp'>w.>fidi‘iaina —.— Wypowiedziano —
hpiee 146-, hpieo-sierpień 145.- sierpień-wrzesień
wrzesień-październik 145 —, jesień 145.- 
hetopad -grudzień 144—,

węcpli 
145 —, 

psździer.-Iistopad 145,



4
Okowita: trz. się. Cena wypow. —.—. Wypow.—,— 

litrów, lipiec 52 BO— sierpień 53.10, wrzesień 63.40-— paźdz. 
c2.80, listopad 51 60, grudzień 51.60.

O •,o wita w uueiseu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, « lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

lf-16.50 M., rż.ua nr. u i i. H-li.50 Al. pr 60 kilo.

A*oziit*>i, 8 lipcu. (Jrzęd <we sprawozdanie 
giełdo w ... Walory: poznańskie 34% list, zastawne —ż., 
4% nowe listy zastawne 95. - żąd., nsty rentowe 96.80 żąd., 
akcye baanu prow.uu. 98.50 ż., 5»/0 oblig. prowino. — ż.,5«/0 
oblig. powiatowe i0..2o ż., 5% oulig. uielior. Obry —. żąd., 
4£°/o oblig. powiat. 97.z5 żąd., 4°/0 oblig. miejskie U. emisyi — 
plac., 0% obug. miejskie — plao., pruskie 3£0/0 oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 4°/() poż. państw. —ż., 4|% konsol. pożyczka 
państw, luó.60 ż., 3j°/0 pożycz, premiowa 134.76 ż., 5°/0 pożyczka 
związ. polu.-ulem. —plao., pol.5%listy zast. — poi. 4% listy likw, 
7o.60 ż., aiteyc zakład. l'ow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakl. Kolei gornoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei marcń.-pozu. 
20.90 ż., rosyjskie banknoty 278.30 p,, zagraniczne banknoty —.— 
plac., akcye Pellusa —p., akcye Kwileoki, Rotoeki i Sp. — 
pi., a..cye banku wsoh.-niemieo. 78. - żąd., akcye banku wseh. 
niern. produkt. — płac.

Żyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 146.— m., na 
lipiec 46.—, lipiec-sierpień 145.—, sierpień-wrzesień 145.—, 
na jesień 14.,.—, wrzesień-pażdziornik 145.—, paźd.-list. 145.

Wypowiedziano 530 ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 52.60mar., 

lipiec 52.60, sierpień 53.10, wrzesień 53.40, paźdz. 52.80, li­
stopad 51.60, grud. 51.60.

Wyp wiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Ulej (la bydjęuMkM, 7 lipca. 
fstenioa: 168-183 m.

Żyto nowe 142-150 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik 240-250 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku wagi etektywnój.
Okowita: bez handlu.

UleJda b«r 11 ngka, 7 lipoa.
Pszenica: per 1000 kilo w rniei. 160-196 marek wedle 

gat. żąd.; żółta galic. 183-— marek z dworca płac., na lipiec 
i lipiec-sierpień 190-191J-191, wrzesień-październik 197-i98-197| 

i październik-listopad 198^-199-198, listopad-grudzień — marek
; płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 136-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 140-147 marek z kolei i franco 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
156-162 marek franco z dworoa płao., na lipieo i lipiec-sierpień 
144-143|, wrzesień październik 146-1461-146, październik-listopad 
147J-148 m. płac. 8 p

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 125-150, rosyjski 125-175, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 150-163 m. z dworca płac., na lipieo 160-159 pł., lipiec- 
sierpień 152 nom., sierpień-wrzes. — marek, wrzesień-październik 
1494-160, październik-listopad 148-148| marek plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-230 m., ca pasze 
152-172 marek plao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 240-249 marek.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 57.— marek 

bez beczki, — z beczką pł., na lipiec i lipieo-sierp. 58.— sierp, 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 59.1-59 marek pł.

01 ój lniany por 100 salo w miejseu 58 marek.
O łój skalny per 100 kilo w miejsou 25. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 54. marek, 
ze spichrza — marek płao.; na lipiec i lipiec-sierpień 542-4-3, 
sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 55-55.3-1, październik- 
listopad 54 marek pł.

lipca. Pszenna nr. 0. 25.50— 
rżana nr. 0 22.25-21.25

f

Dnia 7 lipca o godzinie 9 
rano zakończył życie paraliżem 
tknięty brat nasz najdroższy śp.

Feliks Święcicki,
o czćm donoszą w głębokim 
smutku pogrążeni (3686)

Chojnaccy.
Bożejewice p. Żninem 7 lipca 1875.

Obwieszczenie,
tyczące się zakupowa* 
nia koni remontowych

za rok
Celem zakupienia koni remontowych głó­

wnie trzy lata mających a wyjątkowo od 
czterech do pięciu lat wyznaczono w mieście 
Poznaniu targ na sobotę dnia 17 lipca o go­
dzinie 8 z rana na placu Działowym.

Konie przez komisyą wojskową zakupione 
zostaną na miejscu odebrane i natychmiast 
gotowizną za kwitami zapłacone.

Konie, których wady kupno prawnie unie­
ważniają , winien sprzedający za zwrotem su­
my kupna i wynagrodzenia wszelkich kosztów 
na powrót odebrać. Konie łykowe od kupna 
wyłączone są. Sprzedający prócz tego obo­
wiązani są oddać z każdym sprzedanym ko­
niem bez osobnego wynagrodzenia nową, trwa­
łą , rzemienną uzdę z mocnem wędzidłem i 
obrączkami, uździenicą z mocnego rzemienia 
lub konopi, z dwoma, przynajmniej 2 metry 
długiemi powrozami. (3683)

Berlin, dnia 1 marca 1875.
Ministeryum wojny.

Zwracając uwagę na powyższe obwieszcze­
nie wskazuje się równocześnie na to, że we­
dług ogłoszenia król. Regencyi, zawartego w 
Nr. 16 tegorocznego Dziennika Urzędowego, 
celem dostarcznia ogierów dla królewskich 
stadnin królewskie ministeryum rolnictwa za­
mierza i nadal zdatne młode ogiery w kraju 
od prywatnych hodowników koni kazać zaku- 
po ać.

Ażeby mieć wiadomość o takich młodych 
koniach, zanim takowe «a targach publicznych 
na sprzedaż wystawione zoztaną, przyrzekł 
pan minister wojny na wniosek pomienionego 
ministeryum, współdziałanie komisyi zajmują­
cej się zakupnem koni remontowych, i polecił 
takowej, ażeby przy sposobnośei objazdu swego 
uwagę swą zwracała na troskliwie r odowane 
wad nie mające i do przychówku zdat., młode ale 
nie więcej od 3 lat mające ogiery i o tako­
wych, jeżeli mają być sprzedane, doniosła 
królewskiemu ministeryum spraw iólniczych, 
ażeby ministeryum to polecić mogło ściślej­
sze obejrzenie takowych i układanie się za 
pośrednictwem urzędników król, stadniny.

Poznań, dnia 6 lipca 1875.

Prezes policyi Staudy.

Obwieszczenie.
Poniżój wymienieni piekarze sprzedawać 

będą w miesiącu lipcu r. b. chleb żytni i 
bułkę po następujących najcięższych wagach:

Uhleb po 50 fen.
Wdowa Maiwald, św. Wojciech 3 2 kil. 750gr. 
A. GodziałkowskiM. Garbary 13b 2kil. 750 „ 
R. Meissner Wroniecka ul. 3 2 „ 250 „ 
Wł. Leszner Fiekary Nr. llb 2 „ 500 „
A. WyrębeckiChwaliszewo28 2 ,, 400 „

Bułkę po 1O fen.
A. Brzozowski Wroniecka ul. 20 250 gr-
Wdowa Maiwald św. Wojciech 3 240 „
Wł. Leszner Piekary llb 250 „
Ign. Rychlicki Półwiejska ul. 17 250 „
A. Turk Chwaliszewo Nr. 30 250 „
Jan Franz ś. Marcin 43 260 „
Henryk Uebeińein ś. Marcin Nr. 33 250 „ 
Wdowa Wismach 4w. Marcin 63 2 .0 „
Adolf Hintze ś. Marcin Nr. 68 250 gr.

Wreszcie wskazuje się na taksy pieczywa 
na miejscach sprzedaży wywieszonych.

Poznań, dnia 4 lipca 1875. (3684)

Prezes policyi Standy
W Administracyi Dziennika Poznań 

s k lego nabyć można za 15 gi
-■ - ’ ' ----- tl„Die palniscDe

und die
rassischen Staatsräthe

und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesaiiimthet der in der SchweiIz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich,

®AntykwarniaE.Calliera
poleca

po znacznie zniżonych cenach:
Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turow- 

■M skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.) 
SEIpidoiia. Młodzi i starzy, po- gg wieść z niedawnych lat za l3/2
W tal. (zamiast 3 tal.)

tomów powieści za IO tal.

gg Stary cli jjs"~
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

E. CALLIEÄA
Wilhelmowska ul. 18.

Watowane

pasy sftiickie 
s łiigifiisiiskl źa-
»y są do nabycia w an-
rni E. Calliera.
~-------------—♦ ♦♦♦♦.♦ ♦♦♦♦♦♦

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [169]

fabryka bielizny A. z Pawłowskich
Kaufmann.

Poznań, Sapieżyński plac 1.
«as«®« ässsasÄt.-aa

swaRM»

Berlin, 7 lipca.

Niemlckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 44 105.75 p.
dito dito ditc 4 98.50 p.

Obligi długu państwa 34 91.80 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 135. ż.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 86.80 p.
dito 4 96.20 p.
lu,» 44 102 30 p.

List. zast. pozn. (nowe) 
uito dito szląskie

4
34

95.20 p.
p.

dito lit. A. 4 95. p.
dito nowe 4 —p.

Zachodnio-pruskis 34 86 ź.
dito 4 95.30 p.
dito 44 102.30 p.
dito II serya 5 105.80 p.
dito nowe 4 94.70 p.

L dito ditto 44 102.30 p.
Listy rent, poznańskie 4 97. p.

dito pruskie 4 97.20 p.
dito szląskie 4 96.99 p.

Akcye bankowe.

Niern. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwi nokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wschodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 

:owinoyonal. stowarz. 
dyskont.

Szląskie stowarz. bank.

73 25 p.
153 75 p.
114. p 
70 ż.
80.25 p. 
391-394 50 
78 p. 
98.50 p. 
153 50 p.

78 p. 
95.60 ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew

dito Laura
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 4
dito Redenhütte 5

¡81.
90.
15.60
'60.t5
¡92.75

A-'5o. J 
¡20.60 
I 7.25 
123 90

P-
ż,
P.
P-
P-
p.).
P.
P-
P.

Akoye zakładowe i oblfgacye koiei 
żelaznych.

Wroclaw, hank dyskon. 
dito wekslowy

Niemiec. bank hyp. w 
Meiningn.

73.25 p.
68. p. 

102. p.

Bergsko-marohijskargskc
Bsrlińsko-zgorzelicka 

dito szozeoińska

84.90-85.30 
46. p. 
¡26.75 p.

* Jtąha, Berlin,
24.50, nr. 0 i 1. 24.-22. 
nr. 0 i 1 21-19 marek.

Uie-kda wgroelawMba, 7 lipoa. 
p8r kilo spokojniój; na lipieo 139-139.50, lipiec- 

sierpień 139.50 plae., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 
143.50 marek płao. i żąd.

Pszenioa: per 1000 kilo 171, wrzesień-październik 182 
marek żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 145.60, lipieo-sierpień 141, wrzesień-

paźdz. 138 marek płac.
Rzep per 1000 kilo 270 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo nieco słabiój; w miejsou 

58.— marek ż.; na lipiec, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 57.50 
żąd., wrzesień-październik 67.50 m. plao.

Okowita per 100 litrów stalój; w miejscu 52.— żąd., 
61 marek ¡płacono; na lipieo i lipiec-sierpień 52.10 płacono, 
sierp.-wrzesień i wrzesień.-paźd. 63 marek żądano.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 7 lipca.)

SSECaSECINT, 7 lipca 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo Okowita:

na lipieo 190.50 w miejsou 52.60

• POZNAŃ •
fH 15 Wił licinioHski plac 15. ij|i

Z powodu spóźnionego sezonu sprzedaje

ipichiis, kamizelki, dolmany, $
taimy i żakiety ii

t»o uderzająco tanich cenach a 
sprzedającym z drugiój ręki oblicza zniżone ceny

hurtowe (3693)
Jgh Specyaliiy
* magazyn gotowej garderoby dla dam

Poznań, 15 Wilhelmowski plac 15.

języka francuzkiego, an- 
WUtyJC gielskiego, niemieckiego, - 

(3609) francusk. języka i konwersacyi
Bliższej wiadomości udzieli pan Callier życzonony udzielać na wsi lub w l ozna-17TT WlIhAlłn 1 1 O \ _ _

rysunków malowania.

przy Wilhelm, ul. 18. Zgłosić się (P> Administracyi Dz. Pozn. 
lub księgarni p. Zupaiiskłeg;«*. (3638)

c

li

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm-j

pfe und deren Heilung
durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Fritdrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do 
nabycia.

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale-) 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.

na lipiec-sierpień 190.50 
na wrzesień-paźdz. 195.50

Żyto: stale 
na lipiec 144 50 
na lipiec-sierpień 144. 
na wrzesień-paźdz. 144.50

O16j rzep.: — 
na lipiec 54.50 
na wrzesień-paźdz. 55.50

na lipiec-sierpień 53.20 
na sierpień-wrzesień 54. 
na wrzesień-paźdz. 64.

Owies — 
na lipiec 159 
na lipiec-sierpień 156

Olej skalny: 
na jesień 11.

BEEtŁlN!, 8 lipoa. is75. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. stalój 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: stalój- 
w miejsou . 
na lipieo 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
na paźd.-listopad
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

«»««sw«««

kura
początk.

kurę
końcowy

192 — 
198 50

146 
144 50 
144 50
147 —

58 —
58 —

59 10

54 30
55 10,
56 10

Owies: spok. 
na lipiec 
Olój skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent. listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|a "|o Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stałe

kUTF
pęczak.

170 —

25 
103 25

509 - 
167 50

72 26 
98 25 

398 - 
40 —

kurs

Wiedeńskie
chłodne napoje

Cherry coblet 
Massagron, Sorbet

poleca cukiernia (3687)

J. Cichowicza
Wrocł. ul.

__ Nadzwyczaj
piękne fi tłuste śle­
dzie pocztowe 
debra! i poleca 

A. Cichowicz,

o-

mcina i pięitua (3689)

majęliguść
w Belgii z wielkiemi budynkami, kaplicą, 
parkiem i łąkami, stosowna dla korpora­
cji1 duchownych, tanio do sprzedania, 
Adresy sub E. H. 515 przyjmuje ekspedycya 
anonsów HŁasenstein & Vogler, Ber- 
"B-g-_W-;\ ‘ ' (HI 2595)

i “^szczając do szkół wyż- i szych albo chCąCe dokom
czyć nauki prywatnie, znajdą umieszczenie 
w domu prywatnym, gdzie obok macierzyń­
skiej troskliwości i dozoru — kotiwersacya 
i pomoc w naukach. Bliższej wiadomości u- 
dzieli Callier, Poznań, Wilhelmowska ul. 18.

Wielka i piękna

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły 1«- 
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i msdycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

■ Epilepsyą, wielką ■ 
H chorobę, szaleństwo B B karcze piersiowe i B 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie ‘ na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic w ięcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. ' (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u x i i i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8—10 przed poł. 

2—4 po poł.
Stei-lin, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p.

EAU BE M ELISSE BE GARMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanój Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apop/eksyon 
tparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, bole i ci 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y ei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznanie 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

Glina garncarska
_do_ nabyeia z Góry zamkowćj. (3376)

liraty do grobów i krzyże do­
stawia jak. najtaniej z najpię­
kniejszego materyaźu (3447)II. lilAG

Poznań, Wrocławska ulica 38.

6000 talarów
mam do wypożyczenia na hipotekę z 
pupilarnem bezpieczeństwem łub bez­
pośrednio po pożyczce Ziemstwa. Ka­
pitał pozostanie na hipotece, dopóki 
prowizya, których stopa od umowy za­
leży, regularnie opłacaną, będzie. Zgło­
szenia przyjmuję aż do 20 sierpnia rb.

Środa, dnia 3 lipca 1875. (3685
Dr. Węclewski

obrońca i kutator funduszu familijnego 
imienia Malczewskich.

Sirop du
nrPORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom 
nerwowym,

katarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra ’Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. JTląn- 
kiewicza. [27J

i?
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Stancye
[I nietrze. o 5 i 6 nnlna I i II piętrze, o 5 i 6 pokojach z 

kuchnią są ao wynajęcia róg Wielkich 
Garbar i Wodnej ul. Nr. 15. (3671)
------ są uo wynajęcia
Garbar i Wodnej ul. Nr.

Podgórna ulica 7 jest lokal restauracyjny
w sklepie, w którym interes prowadzono z 
najlepszym zawsze skutkiem, stosowny także 
do każdego ¡innego procederu, od 1 paździer­
nika rb. óo wynajęcia. i3692>

SLtres papierów na giełdach berllnskléj 1 poznanskléj.
8 zesko-graj j

alieyjska Karo Lud. 
Kolój Rudolfa 
Harohijsko-pozMńska 
Górnoszłąs. kol. lit.A.C.

dits iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa 

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyj'ska kolój państ. 
Śtarogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg. 
Warszawsko-wiedóńsk, 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

40.75 p.
102 50 p. 
60.30 p. 
20.90 p.
142.50 p. 
¡131.50 p. 
¡503-507. -
263.50 p. 
166-J67 60-
41.^5 p. 

166.25 p.
34.60 p.
110 90 ż.
100.75 p.
— P- 
251. p.
55.60 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Koi
1866

Kosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

osyj. poż. prem. 1864 
dito dito

4 
fr.
5 
fr.
5
6 
4

4
i

66-60.90 p. 
64.80-65 p.
111.25 p.
348.50 p. 
102-102.50
304.50 p. 
191., p.
187.50 p.

88.25 p.
¡84- P- 
'81.70 p.

Pols. listy UKWiuasyju. 4
Ameryk, pożjroz. 1882 •i
lineryk. pożyoz. 1885 4

Ameryk, pożyoz. nowa 5
Renta tranouzka 5
Kumuńbka pożyozka 8

7080 p.
98.25 p. 
102.10 p 
99.40^p. 
—• P- 
106 69 u

Óbligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5 
34 
|4

94.50

Akeye bankowe.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary , /
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Eranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.25 p.
• P- 

4.19 p.
182.90 p. 
278 30 pł.
80.90 p.
4
5

Wroeł. bank dysk.
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

f

Poznan, 8 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

100.
105.50 
100. 
137.
91.50

Żelazne koleje

88
82
21

Dmkiesa i nakładem dnu kar ui «T. L Kr«ïewskiego (Pr, W. Łebiński) w Possnasin

On cherche (3529)

une Bonne
Fraaaęaise, Sui sse on FJaman-
de. S’adresser á l’Expeditión du Dzien- 
nik Pozn. Nr. 3,539.__________

Dwóch uczni
poszukuje cuki rnia (3688)

J. Cichowicza
__________ Wrocł. ul.

Pomocnik handlowy,
(subjekt) obeznany dokładnie z han­
dlem bławatów i płócien, biegły 
w ekspediowaniu,

Bueblialter
obeznany z prowadzeniem książek i 
korespondencyą, (3660)

znajdą umieszczenie pod korzystnemi 
warunkami w handlu bławatów, płó­
cien i konfekcyi

L. Kułakowskiego

w Toruniu.
Uzdolniony (369°

icrawig© dawsM
jako przykrawasz

znaj ozie stałe i korzystne zatrudnienie 
w Krakowie w magazynie He n ry ka 
S c h w a rz a, gdzie bliższych informaćyi 
osobiście lub listownie zasięgnąć można.
0fll*7PlfinV »p°iaU~w~"dobre WUl Obielił zaopatrzony świa- * 
dectwa, który już przez kilka lat sa­
modzielnie w gorzelni z maszyną pa­
rową praktykował, znajdzie natychmiast 
miejsce w Chraplewie pod Ku- 
Ś11 _ (3695)
Urzędnik gospodarczy
w młodym wieku, który pttnd obowiązki pi­
sarza prowentowego w pierwszem polakiem 
renomowanem gospodarstwie, W. Ks. Pozn., 
Przyj^t3y miejsce eRoatoitm na osobnym 
folwarku albo pod uyspozycyą pryncypała. 
u łaskawe oferty uprasza pod H.. W. 1OO 
Szamotuły, postlagernd. (368 ż)

Rządzca gospodarczy,
Polak, wolny od wojskowości, poszukuje 
odpowiedniej posady. Adr. J. 1L. !S 
39. Poznań poste resc. (3691‘

\

Górno-szl. lit. AiC.ak. z. 34
dito lit. B. ako. z. 3| 

Wsch. prus. poł. ako, z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak. g
Starogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. -5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Au3t.frano. kol. pńst.ak. 5
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito pol.-państ (Lomb,) 

akoye zak. ' 5 
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 
Warszawsko-byd „ak.z. 4 
Warszawsko-wiid.ak. z. 5

138
128

100.

108

172

73
34.

88.50

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Kos. noty bank.

99,

68.75

92.10
63.50 
69
70.50
89.50

94.10

r%25c5%25bc.ua
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